
W rocznicę
wypadków

poznańskich
Obradujący 26 bm., po raz 

ostatni przed rocznicą, Komi- 
tet Uczczenia Pamięci. Pole­
głych w wypadkach poznań­
skich, po zapoznaniu się z po- 
silulatcmi społeczeństwa ustalił 
program uroczystości.

Rozpcczną się one 23 bm. o 
gcdz. 10 na cmentarzach nasze­
go miasta. Po przemówieniach, 
które wygłoszą przeważnie 
przedstawiciele większych za­
kładów pracy, na grobach ofiar 
czerwcowej tragedii złożą wień 
ce delegacje zakładów pracy, 
uczelni, instytucji państwo­
wych, WP i organizacji społe­
cznych. Ponad 20 zakładów i in 
stytucji (m. in. HCP, PZPO, 
WP) ufundowało około 50 do­
datkowych wieńców. Uroczy­
stości o tym samym programie 
odbędą się na wszystkich cmen 
tanzach, gdzie spoczywają po­
legli w wypadkach a więc: na 
Cmentarzu Bożego Ciała, Jeży 
cach, Górczynie, Junifcowie, 
Naramowicach, Głównej, Golę 
einie i Cmentarzu Bohaterów.

Ponadto wieńce zostaną zło­
żone na 6 grobach, ofiar 28 
czerwca, znajdujących się poza 
Poznaniem: w Środzie Wlkp. 
oraz w województwach kra­
kowskim i wrocławskim.

Przypominamy, że 28 bm. bę 
idzie obowiązywać zakaz sprze­
daży alkoholu, a repertuar kin 
1 teatrów zostanie dostosowany 
do powagi chwili.

Oziś jeszcze spływa do kanałów

W Foznamu wykryto źródło 
wody mineralnej

o właściwościach leczniczych
(Inf. wł.)
Gdyby przeciętnemu konsu­

mentowi wód gazowych (a 
wód tych, nota bene, w naszym 
mieście prawie nigdy nie moż­
na nabyć) powiedzieć, że w Po 
znaniu znajduje się niewyko­
rzystywane jeszcze źródło wo­
dy mineralnej — z pewnością 
Stwierdziłby: to chyba niemoż­
liwe!

Nic dziwnego. Przyzwyczaili 
smy się, że źródła wód mine­
ralnych znajdują się na ogół w 
Ośrodkach uzdrowiskowych. — 
Znane są powszechnie takie 
wody, jak: Kujawianka, Kry­
niczanka, Staropolanka..., ale 
nikt nigdy nie słyszał jeszcze 
przypuśćmy — o „Poznanian- 

ce”. A tak właśnie proponuje 
się nazwać wodę mineralną — 
która wytryska ze źródła przy
ul. Bałtyckiej.

Źródło tej pożytecznej wo­
dy odkryto — jak to zresztą 
zazwyczaj bywa — zupełnie 
przypadkowo.

W listopadzie ub. roku Po­
znańskie Zakłady Środków Od 
zywczych przystąpiły do wier­
ceń w poszukiwaniu wody przy 
datnej dla celów produkcyj­
nych. Kiedy wiercenia, wyko­
nywane przez pracowników. 
Zjednoczenia Robót Inżynie­
ryjnych, osiągnęły głębokość

Ze sportu

Polska - Austria 2:2
W Graz rozegrano spotkanie pił 

karskie juniorów Polska — Au­
stria. Mecz zakończył się wyni­
kiem remisowym — 2:2.

Wisła — Torekves ?:2
Rozegrane w Krakowie między­

narodowe spotkanie piłkarskie po­
między Wisłą a sobotnim przeciw­
nikiem Warty węgierskim Tórek- 
fes zakończyło się wynikiem remi 
sowym 2:2 (2:0). Bramki dla Wist/ 
Łdobyli Machowski i Rogoża, a 
<Ua Torekvesu Razso — 2.

Osiak liderem
Wyścigu DW i M

III etap Wyścigu Kolarskiego Do 
©koła Warmii i Mazur wygrał Glo 
waty przed Trochanowskim i Osia 
kiem. Liderem wyścigu po III eta 
pach, został Osiak (Start Lublm).

Koszykarze 
przegrywają znów 
w Sofii

W dalszym ciągu mistrzostw Eu 
ropy w koszykówce drużyna pol­
ska spotkała się w kolejnym me- 
C2U finałowym z ZSRR, przegry­
wając 64:86 (29:43). W pozostałych 
keczach padły wyniki: CSR — Ju 
Fosławia 95:74, Węgry — Francja 
61:58 i Bułgaria — Rumunia 67:54,

Cena 50 gr Nakład 102 470
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Przemysł ciężki przekracza plany produkcyjne

Wzrasta produkcja
artykułów rynkowych

WARSZAWA (PAP)
Kilka gałęzi przemysłu maszynowego wykonało przed­

terminowo półroczne plany produkcyjne. Jak wynika 
z rozmów przeprowadzonych z kierownictwami central­
nych zarządów, resort przemysłu ciężkiego powinien 
nie tylko wykonać, ale przekroczyć półroczny plan pro­
dukcyjny. Z uzyskanych informacji wynika, że w bież, 
półroczu poważnie wzrosła produkcja rynkowa zakła­
dów przemysłu ciężkiego.

Oto pierwsze meldunki o 
przedterminowym wykonaniu 
półrocznych planów.

Zakłady podległe Centralne­
mu Zarządowi Przemysłu Te­
letechnicznego wykonały plan

118 m, z odszukanego źródła 
wytrysła wreszcie poszukiwa­
na woda. Jakież było jednak 
zdziwienie, kiedy okazało się, 
że jest ona do celów produk­
cyjnych w żadnym wypadku 
nie przydatna. Czyżby ko­
sztowne prace wiertnicze nie 
przyniosły żadnego rezultatu?

Tymczasem wykryciem źró­
dła wody — jak się okazało — 
o niespotykanych dotychczas 
w Poznaniu właściwościach za 
interesował się Instytut Geoio 
gii UAM.

Po wstępnych badaniach, p. 
prof. dr Czekalska zwróciła się 
do Instytutu Balneologicznego 
o przeprowadzenie analizy che 
micznej nowoodkrytej wody. 
W wyniku żmudnych, długo­
trwałych i dokładnych badań, 
prowadzonych przez p. prof. 
dr Marię Szmyt ustalono, że 
woda ze źródła przy ul. Bał­
tyckiej posiada cechy wód mi­
neralnych; smak ma słonawy, 
lekko żelazisty, zawiera około 
260 mg potasu na 1.400 mg so­
du. Wody mineralne o podob­
nej zawartości potasu znajdu­
ją się w okolicach Inowrocła­
wia.

Zdaniem p .prof. dr Szmyt, 
woda ta, po nasyceniu kwa­
sem węglowym, służyć może 
nie tylko, jako woda stołowa, 
ale również, jako woda lecz­
nicza dla pracowników zatrud 
nionych w pomieszczeniach o 
wysokiej temperaturze. Leczni 
cza wartość poznańskiej wody 
mineralnej polega na tym, że 
jest ona . izoosmatyczna z 
krwią, i dzięki temu może kom 
pensować straty soli w orga­
nizmie ludzkim.

Wiercenia nie okazały się 
więc daremne. — Dyrekcja Po 
znańskich Środków Odżyw­
czych zamierza, po przeprowa­
dzeniu koniecznych badań kli­
nicznych, uruchomić rozlewnię 
odkrytej w Poznaniu wody mi 
neralnej. Oczywiście, w tym 
celu konieczne jest dokonanie 
odpowiedniego ujęcia źródła 
wody. W sprawie tej zgłoszono 
już odpowiedni wniosek do Za 1 
rządu Przemysłu Koncentra- * 
tów Spożywczych w Warsza­
wie. Potrzebny w tym celu 
niezbyt wysoki kredyt, powi­
nien — naszym zdaniem — być 
PZSO jak najrychlej przyzna­
ny. Jak dotychczas, 1.600 1 po­
żytecznej wody mineralnej 
spływa w każdej godzinie do 
kanałów. Warto temu jak naj­
prędzej zapobiec, bo niewielka 
inwestycja z pewnością się o- 
płaci, a poza tym „Poznanian- 
ka” będzie lepiej służyła zdro­
wiu niż... np.: „Poznańska
Gorzka”... , , ,(mh, kcz)

półroczny 24 bm. W okresie 
półrocza ten CZ oddał do dy­
spozycji handlu 316 tys. ra­
dioodbiorników (plan wynosił 
tylko 283 tys.) Liczba ta do 
końca bm. zostanie jeszcze 
zwiększona. Wykonanie 6 tys. 
telewizorów ..Wisła” przewi­
dywał półroczny plan. Do 
końca miesiąca Warszawskie 
Zakłady Telewizyjne dadzą 
ich dodatkowo ok. 500. Prze­
kroczono poważnie- plan w 
dziedzinie produkcji adapte­
rów, których zamiast 13.500 
wyprodukowano już 16.150.

Plan produkcyjny pierw­
szego półrocza br. wykonał 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Lampowego na 6 dni przed 
terminem. Plan ten przewi­
dywał m .in. wyprodukowanie 
16,2 min. żarówek oświetle­
niowych, 450 tys. świetlówek, 
3,3 min. żarówek samochodo­
wych 1 950 tys. lamp elek­
tronowych. Dodatkowa pro­
dukcja zakładów podległych

Wyniki śledztwa
w sprawę morderstwa
pod Pleszewem

(Inf. wł.)
W środę, w Komendzie Wo­

jewódzkiej MO, na drugiej z 
rzędu konferencji prasowej, po 
święconej „sprawie płeszęw- 
skiej", ujawniono dalsze szcze­
góły głośnego niedawno mor­
derstwa.

W foku śledztwa ustalono m. 
in., że zbrodnicza działalność 
Stanisława Grzesia i Edwarda 
Bartosika nie ograniczyła się 
tytko do napadu pod Plesze­
wem. W październiku ub. roku 
wspomniana dwójka włamała 
się do sklepu Gminnej Spół­
dzielni w Jedlcu (pow. Ple­
szew). Podczas rewizji w mie­
szkaniach. bandytów znaleziono 
część skradzionych towarów’. 
Po włamaniu Grześ i Bartosik 
doszli «o przekonania, że pro­
ceder ten jest mało „rentow­
ny". Grześ postanowił wtedy 
zrabować pieniądze. Aby zdo 
być lepszą, aniżeli posiadał 
broń, bandyta dokonał napadu 
na milicjanta. 4 grudnia ub. 
roku na drodze Goluchów 
Jedlec napadł na plutonowego 
Stanisława Grzesiaka i zadał 
mu kilka uderzeń tępym na­
rzędziem. Milicjant doznał trzy 
krotnego złamania podstawy 
czaszki. Wskutek dużego upły­
wu krwi i uszkodzenia.systemu 
nerwowego Grzesiak cierpi o- 
becnie na częściowy bezwład 
kończyn. Po pobiciu milicjanta 
Grześ zabrał pistolet systemu 
TT oraz dwa magazynki z na­
bojami.

Z broni tej bandyta zastrze­
lił 10 stycznia br. 4 osoby, aby 
zrabować wraz z Bartosikiem 
3,35 tys. zł. (ł)

W tym roku już 
2100

GDAŃSK (PAP)
26 bm, w dniu swego święta —

sportowcy Gdyni przyjęli m. in. 
statek bandery szwedzkiej ,,Tun- 
ce“. Przywiózł on 126 ton papieru 
1 tektury walizkowej. Jak się oka­
zało, statek ten był 2.100 jednost­
ką handlową, jakie wpłynęły w 
tym roku do portu w Gdańsku 1 
Gdyni.

temu CZ będzie wynosiła ok. 
35 min. zł.

Zakłady w Radomiu i Łodzi, 
podlegle Centralnemu Zarządo 
vvi Przemysłu Urządzeń Mecha 
uicznych, wykonały w tym 
półroczu 61 tys. poszukiwa­
nych na rynku maszyn do szy 
cia. Inne zakłady Wyproduko­
wały 38 tys. pralek elektrycz­
nych, a do końca miesiąca wy­
konają jeszcze 6,5 tys. Plan 
produkcji globalnej w stosun­
ku do założeń rocznych C. Z. 
Przem. Urządzeń Mechanicz­
nych wykonał już w około 58 
proc., a produkcji towarowej 
w 56 proc.

+ na taśmie 1 
da Lekopisu+ |
GRUPA FILMOWCÓW

jugosłowiańskich z przewod­
niczącym związku pracowni­
ków filmu V. Miwicem na 
czele opuściła Belgrad uda­
jąc się do Warszawy. Jugo­
słowianie będą bawili w Pol 
sce 10 dni. IPc wrześniu.. 10 
filmowców polskich uda się 
z 10-dniową rewizytą do Ju­
gosławii.

WYBITNY PISARZ
i radziecki Szołochow, przeby 
\ wający obecnie w Danii spot 
kał się z dziennikarzami duń 
skinii i korespondentami za 
granicznymi. Szołochow wy 
powiedział, się za zwołaniem 
międzynarodowej konferen­
cji pisarzy w celu przedy­
skutowania spraw twórczo­
ści, warunków pracy pisarzy
itp.

W BREMIE
rozpoczął się proces w spra­
wie b. przewodniczącego or­
ganizacji Związku Wolnej 
M lodzieży Niemieckiej
(FDJ) Gerharda Lieberiih- 
ma i 8 byłych członków tej 
organizacji. Oskarżeni są 
oni o to, że występowali prze 
ciwko remilitarysacji Nie- 

1 mieć zachodnich.

Kto ma rozstrzygać spory
między radami robotniczymi a administracją?

WARSZAWA (PAP)
Sprawa komisji arbitrażo­

wych dla rozstrzygania sporów 
powstałych między radami, ro­
botniczymi a administracją —
— o czym mówił na IX Ple­
num I sekretarz KC PZPR W.
Gomułka — jest obecnie przed 
miotem zainteresowania związ 
ków zawodowych.

Jak się dowiaduje przedstawi
ciel PAP, nad zagadnieniem orzeczenie okręgowej komisji 
tym pracuje w tej chwali ze- uznane zostało za niesłuszne, 
spół zatrudnienia i ssamorzą- sprawą zajęłaby się główna 
dów robotniczych CRZZ. Zda- fcomisja arbitrażowa. Ewentual 
niem łego zespołu, komisje ar- na rewifeja orzeczenia głównej 
bitrażowe powinny być aamo- komisji arbitrażowej podlega- 
cteietne i niezależne zarówno ł-by kompetencji Rady Mini- 
cd administracji państwowej, ptrów.
jak i związków zawodowych.

Wstępny projekt przygoto­
wany przez zespół przewiduje, 
iż najwłaściwszym rozwiąza­
niem tej sprawy byłoby powie 
rżenie rozstrzygania sporo w 
między radami a administracją 
istniejącym już komisjom arbi 
trażowym dla spraw arbitrażu 
gospodarczego. (Okręgowe ko­
misje arbitrażowe — we wszy­
stkich województwach oraz 
główna komisja arbitrażowa w 
Warszawie).

Konieczne byłyby jednak pe 
wne zmiany wt kompletach o-
Fzekających, do których z rogu

Utworzono 
Polski Zw qzek 

Wydawnictw 

Prasowych
IFABSZATYA (PAP).

Z inicjatywy grupy wydaw­
nictw prasowych przygotowy­
wano od kilku miesięcy utwo­
rzenie Polskiego Związku Wy­
dawnictw Prasowych. 26 bm. 
z udziałem 49 wydawnictw, re 
prezentujących dzienniki i cza 
sopisma partyjne, wszystkich 
stronnictw politycznych, bezpar 
tyjne oraz wydawnictwa praso 

j we różnych ugrupowań i orga- 
ipizacji — odbyło się zebranie, 
ra którym uchwalono powoła­
nie do życia Polskiego Związ­
ku Wydawnictw Prasowych i 
przyjęto statut Związku.

Celem Związku będzie współ 
działanie z instytucjami pań­
stwowymi i gospodarczymi 
craz stowarzyszeniami twórczy 
mi w dziedzinie zagadnień pra 
rowo - wydawniczych oraz ko­
ordynacja i reprezentowanie 
postulatów ogółu wydawnictw 
P> asowych. Przewodniczącym 
zarządu związku wybrano — 
Zygmunta Jollesa (RSW „Pra­
sa"), wiceprzewodniczącym — 
Stefana Dybowskiego (Ludowa. 
Spółdz. Wydawnicza) i Stani­
sława Kaliszewskiego (Wyd.

j|. Stronnictwa Demokratyczne­
go „Epoka”).

ły powinny wchodzić arbiter z 
-amienia zarządu głównego da 
nego związku branżowego w 
okręgowych komisjach, lub 
CRZZ w głównej komisji arbi
frazowej. __ ________

Prawo wnoszenia, sporów do I

wych powinny mieć według Po kilkunastu godzinach
projektu zarówno rady robotni Mftj ISFfiin 
cze jak j dyrekcje przedsię- *’IU UjtpCi £.<eWvJvI{ 
biorwtw. W wypadku, gdyby (lnf wtj

25 bm. w pobliżu zabudowań Mi 
chała Błyskała w Rakoniewicach 
(pow. Wolsztyn) znaleziono zwłoki 
mężczyzny. Denatem był 28-letni 
Feliks Sieradzki, ogrodnik z Bako* 
niewic. Wszczęte przez MÓ docho­
dzenia doprowadziły do ujęcia w 
tym samym dniu mordercy, któ­
rym okazał się Błyskał.

Jak doszło do zbrodni? Nocą z 
24 na 25 bm. denat zapukał do do­
mu Błyskała. Ten ostatni nie 
chciał mu jednak otworzyć. — f*r» 
dłuższym dobijaniu się do drzwi, 
Sieradzki wybił szybę i wrzucił 
do pokoju korytko, które stało na 
podwórku, wtedy Błyskał wyjął 
karabin, wyszedł na podwórze j 
zastrzelił Sieradzkiego..

Trzeba dodać, że Błyskał byt 
szwagrem denata i od dłuższego 
czasu dochodziło między nimi do 
nieporozumień na tle majątko­
wym. Sieradzki osierocił troje 
dzieci w wieku od 2 do 7 lat. Dal­
sze śledztwo w tej sprawie prowa­
dzą: Komenda Powiatowa MO t 
Prokuratura w Wolsztynie, (i)

Targi Gliwickie
GLIWICE (PAP)
26 bm. otwarto w Gliwicach 

dwudniowe targi prywatnej, 
drobnej wytwórczości pod naz 
wą „Targi Gliwickie”. Jest 
to pierwsza tego rodzaju 
impreza handlowa w kraju, 
mająca na celu ułatwienie 
kontaktów i nawiązanie łącz­
ności między prywatnymi pro­
ducentami towarów konsump­
cyjnych a ich sprzedawcami 
— placówkami handlu pry­
watnego.

DNI MORZA
Perspektywy 'rozwoju naszej 
floty handlowej są w roku bie­
żącym znacznie pomyślniejsze 
niż w 'ubiegłym. IV pianie 5-let- 
uim państwo przeznacza na roz 
budowę floty handlowej 8 mld. 
zł. Przewiduje się równocześnie 
dalszy rozwój połączeń z porta­
mi Dalekiego Wschodu, m. in. 
Japonii, Ameryki Północnej i 
Południowej, Australii i Fili­

pin.
Na zdjęciu: wodowanie nowego 
drobnicowca wykonanego przez 

polskich, stoczniowców.
FOT-CAF

Dia zacieśnienia 
I:

przyiazm
WARSZAWA (PAP) 
Wyrazem dużego i stale 

rosnącego zainteresowania 
społeczeństwa polskiego hi 
storią, kulturą i nauką In­
dii, jest utworzenie w War 
szawie komitetu organiza­
cyjnego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Indyjskiej. W 
skład komitetu weszli dzia 
łącze społeczni, państwowi 
oraz reprezentanci świata 
nauki, kultury i sztuki.

Rządowa delegacja 
Litewskiej SRR 
odwiedziła Wrocław

WROCŁAW (PAP)
We wtorek przybyła do Wro 

cławia część litewskiej delega­
cji kulturalnej, z wicepremie­
rem LSRR — Kazysem Preik- 
sasem.

Pobyt gości litewskich we 
Wrocławiu potrwa dwa dni. 
Delegaci zwiedzą miasto, jego 
zabytki oraz „Pafawag”,’spot­
kają się z działaczami oświa­
ty i kultury Dolnego Śląska, 
członkami prezydiów woje­
wódzkiej i wrocławskiej rad 
narodowych i aktywem 
TPP-R.



W Pekinie rozpoczęły się obrady
parlamentu Chin

Wynik rokowań między de- 
tfff a cj ami pa r tyjno-rząd o wy mi 
Poisłu i NRD stał się dla pra­
sy wszystkich krajów kanwą 
dla rożnych komentarzy. Rea­
listyczną oceną wyróżnia się 
kar ospo nd cnej a. j ugosłowiań- 
skiego dziennika

«Folitika“
w którym czytamy m. in.:

„Ko?.n.jwcoiii udało się usunąć 
główne przeszkody, jakie od paź­
dziernika ub. r. utrudniały nor- 
rnalizację stosunków między obu 
krajami. Pozostając na swych po­
zycjach osiągnięto zgodę co do te­
go, że różnice zdań nie powinny 
być traktowane jako hamulec po­
myślnego rozwoju współpracy.”

* * *
Inny jugosłowiański dziennik

, Borba**
na marginesie tej wizyty, w 
korrsp^.^.ncji własnej z Bonn, 
sugeruje możliwości nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych między Polską a NRF.

„Oświadczenie Gomułki w czasie 
jego wizyty w NRD, że naród pol­
ski pragnie dobrych stosunków 
również z Niemcami zachodnimi, 
wywołało w Bonn nastrój, który 
wskazuje na to, że w zimnym i 
powściągliwym na pozór zacho­
waniu rządu bońskiego, w jego 
polityce wobec Polski, jest jed­
nak dość nerwowego wyczekiwa­
nia. W ten sposob można wyja­
śnić oświadczenie rzecznika rządu 
bońskiego, że „sprawa stosunków 
między NRF i Polską jest od pe­
wnego czasu starannie badana”. 
W ten sam sposób wyjaśnia się de­
cyzję tutejszego MSZ w sprawie 
wysłania jednego ze swych pra­
cowników dyplomatycznych do 
Warszawy.”

* * *
Wielkim echem w prasie 

światowej odbił się opubliko­
wany przed tygodniem referat 
Mao Tse-tunga „O właściwym 
traktowaniu sprzeczności w ło­
wić ludu". Pisząc o jego zna­
czeniu dla innych krajów socja 
łistycznych węgierski dziennik

„Nepszab&tisag *
stwierdza:

„Jakkolwiek błędem byłoby me­
chaniczne kopiowanie wzorów 
wskazywanych przez Mao Tse- 
tunga, to za błąd co najmniej 
równie poważny należałoby uwa­
lać traktowanie nowych i żywot­
nych pędów marksizmu i teorii 
socjalizmu jako egzotycznych, 
chińskich cech szczególnych. Tezy 
Mao stanowią bezcenny wkład 
teoretyczny do międzynarodowego 
ruchu robotniczego.”

* * *
Rozmowy rozbrojeniowe, to­

czące się w Londynie, znalazły 
się znów w chwilowym impasie. 
Pisząc na teubat stosunku USA 
do nowych radzieckich propo­
zycji rozbrojeniowych znany 
publicysta amerykański Walter 
Lippman zapytuje na lamach

„New York Herald’* 
Tribune“

„Czy to jest słuszna i rozsądna 
postawa, to jest laka, przy której 
USA mogą obstawać w obliczu 
wzrastającego na świecie niepoko 
ju odnośnie skutków doświad­
czalnych eksplozji jądrowych i w 
obliczu propozycji radzieckich 
przerwania prób alomowo-wodo- 
rowych? Sądzę, że najrozsądniej- 
su postawa — podkreśla Lippmau 
— jaką zająć mogą USA, to wła­
śnie ta, która sprowadza się do 
dążenia ograniczenia, jeśli już nie 
zaprzestania, przyszłych prób ją­
drowych na mocy porozumienia, 
zawierającego wszelkie niezbędne 
gwarancje.”

* * *
Wizyta premiera japońskiego 

Kiszi w Stanach Zjednoczo­
nych, chociaż nie przyniosła 
oczekiwanego przez japońską 
opinię publiczną rezultatu w 
postaci zwrócenia Japonii ame 
rykańsktej bazy wojennej na 
Okinawie, zakończyła się — 
jak pisze

„New York Wortó
Telegram and Sun *
„nieoczekiwanymi wprost owoc­

nymi rezultatami i sprawiła wra­
żenie, że Japonia pragnie, aby 
uważano ją za równego partnera 
w sojuszu państw Pacyfiku... De­
cyzja wycofania „niemalże natych 
miast” amerykańskich wojsk lądo­
wych x Japonii, była przychylnie 
przyjęta przez oba kraje i została 
uznana jako Jedno z większych o- 
siągnlęć wizyty Kiszi w USA.”
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Przywódcy powinni być ściśle związani z masami 
- oddychać tym samym co one powietrzem
Artykuł korespondenta warszawskiego „Zenminżipao“ 

pt: „Mowa atmosfera"
PEKIN (PAP)
W „ŹENMINŻIPAO” UKA­

ZAŁ SIĘ ARTYKUŁ WAR­
SZAWSKIEGO KORESPON­
DENTA TEGO DZIENNIKA. 
ARTYKUŁ TEN PODAJEMY 
W' OBSZERNYM SKRÓCIE.

— Przywódcy partii i pań­
stwa wyjeżdżają ze stolicy, 
spotykają się z masami i na­
wiązują kontakt z praktyką 
— oto nowa atmosfera w ży­
ciu społecznym Polski.

Na tegorocznej manifestacji 
pierwszomajowej — pisze da­
lej korespondent — pojawiło 
się hasło: „Kierownicy — bli­
żej do mas”. Towarzysz Go­
mułka powiedział na IX Ple­
num: „żądanie bardzo słuszne. 
Zawiera ono istotny sens w 
czym wyrażać się winna po-

Amerykańskie 
propozycje 
redukcji wojsk

LONDYN (PAP)
We wtorek odbyło się ko­

lejne posiedzenie podkomisji 
rozbrojeniowej ONZ, któremu 
przewodniczył przedstawiciel 
Kanady Johnson.

Delegat USA, Stassen, wy­
sunął propozycje, by Stany 
Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki zredukowały liczeb­
ność swych wojsk do 1.700 tys. 
żołnierzy w trzech kolejnych 
etapach. Delegaci W. Brytanii 
i Francji przyłączyli się do 
wniosku Stassena proponując 
zredukowanie stanu liczebne­
go wojsk swych krajów do 650 
tys. Przedstawiciel- Kanady 
również wypowiedział się za 
propozycją amerykańską.

Delegaci USA. W. Brytanii
i Francji zastrzegli jednak, że ; chaó tym samym co one po- 
ostatnie dwa etapy redukcji j wietrzeni. W tej dziedzinie —
stanu liczebnego wojsk zale­
żeć będą od rozwiązania pew­
nych problemów politycznych, 
przy czym nie sprecyzowali, o 
jakie problemy chodzi.

Powódź
w dolanie Pady

RZYM (PAP)
Wskutek ulewnych deszczów? 

wytworzyła się w dolinie rze­
ki Pad we Włoszech północ 
nych groźna sytuacja powo­
dziowa. Szczególnie katastro­
falnie przedstawia się ona w 
pobliżu miasta Rovigo.

Według prowizorycznych 
ofokozeń, powódź w dolinie 
rzeki Pad zmusiła do ewaku­
owania przeszło 30 tysięcy 
osób.

Rozpoczęła się konferencja premierów
Srytyjsklej Wspólnoty Narodów

LONDYN (PAP) z różnych powodów zastępują
W stolicy Anglii otwarta zx> PI€jn*e:ró'w' 

stała w środę konferencja, pre- Konferencja odbywa Się przy 
mieirów Brytyjskiej Wspólnoty drzwiach zamknięty c-h bez o 
Narodów, w której uczestniczą ficjalnego porządku dziennego, j pracowllikami katedry technologii
prenrerzy 10 państw_Anglii, Jak twierdzi jednak komenta- przemysłu organicznego poiitech-
Kanady, Indii, Australii, Paki- t«r agencji Reutera, konferen- I niki wrocławskiej kończy opraco- 
stanu, Federacji Rodezji i Nia- cja omówi szeroki waehlatz za i wywame 
sy, Ghany oraz ministrowie No gadmeń politycznych i ekono 
wej Zelandii, Cejlonu i Unii Po micznych na tle wydarzeń nuę 
łwdniowo Afrykańskiej, którzy dzynarodowych, k.óre zasz y 

_____ ed czasu ostatniej konferencji

Która piękność
zostanie Miss Europy ?

BONN (PAP).
W miejscowości Baden-Baden 

(Niemcy zachodnie) odbywają się 
wybory Miss Europy na rok 195".

W konkursie startuje około 50 
piękności europejskich, którym to 
warzyszy wielu dziennikarzy, fil­
mowców i fotografów.

Za najpoważniejsze kandydatki 
do tytułu mistrzowskiego uważa­
ne są: Miss Finlandii — Marita 
Lindahl, lat 18, obwód w biuście 
94 om, w talii — 53, w biodrach — 
91; Miss Niemiec zachodnich — 19- 
letnia blondynka — G. Daub z 
Hamburga, uznana przez dzienni­
karzy za najbardziej iotogeniczną 
kobietę (wymiary: 84 — 53 — 91). 
Miss W. Brytanii — Sonia Hamil­
ton, lat 23 z Londynu (81 — 58 — 
91).

Wszystkie trzy faworytki są 
blondynkami — jak piszą dzienni­
karze — w typie Grace Kelly.

lityczna działalność partii. 
Trzeba tylko rozumieć szero­
ko znaczenie siowa „kierow­
nicy”. Należą do nich nie tyl­
ko członkowie Biura Poli­
tycznego czy ministrowie. Kie 
równików jest tysiące i dzie­
siątki tysięcy, wśród nich 
niemała część członków par­
tii”.

Po IX Plenum — kontynuuje ko­
respondent — większość członków 
pattii na kierowniczych stanowi­
skach, w tym większość członków 
Komitetu Centralnego PZPR udała 
się w teren, aby wziąć udział w 
zebraniach poświęconych IX Ple­
num KC PZPR.

Autor wymienia nazwiska człon­
ków Biura Politycznego i KC 
PZPR, którzy brali udział w tych 
zebraniach. Tak więc widzimy ja­
sno — pisze korespondent — że. 
praktyka, iż przywódey partii sa­
mi idą do mas i stykają się z ma­
sami, jest konkretną realizacją 
uchwał IX Plenum.

Po zeszłorocznym VIII Ple­
num — stwierdza korespon­
dent — Sekretariat KC PZPR 
podjął szereg decyzji w7 spra­
wie zacieśnienia więzi przy­
wódców partyjnych z masa­
mi. Jedna z tych decyzji np. 
przewiduje, że wszyscy pra­
cownicy polityczni Komitetu 
Centralnego, komitetów woje­
wódzkich, powiatowych powin 
ni być nie członkami pod­
stawowych organizacji partyj­
nych w komitetach partyj­
nych, lecz być członkami POP 
w rozmaitych zakładach pra­
cy. Innym przykładem nawią­
zywania więzi z masami i 
umacniania podstawowych or­
ganizacji partyjnych jest fakt 
,,że dużą część funkcjonariu­
szy partyjnych zwolnionych w 
wyniku kompresji aparatu 
partyjnego posłano do fabryk.

Przywódcy powinni być ści­
śle związani z masami, oddy-

podkreśla korespondent — wie 
łu polskich przywódców dało 
dobry przykład i stworzyło 
nową atmosferę. W czasie te­
gorocznej manifestacji pierw­
szomajowej w odróżnieniu lat 
ubiegłych — trybuna ustawio­
na była przy samej jezdni i 
przywódcy mogli wymieniać 
uściski rąk z masami. Jeśli 
zaś chodzi o prostotę prywat­
nego życia towarzysza Go­
mułki — wszyscy ją chwalą. 
Mieszkanie jego jest takie sa­
me jak przeciętnego robotni­
ka. Znajduje się ono w bu­
dynku wielomieszkaniowym i 
jest bardzo skromnie urządzo­
ne.

Oczywiście — kończy kores­
pondent — nie można stwo­
rzyć nowej atmosfery z dnia 
na dzień. Jest to długotrwały 
i skomplikowany proces walki. 
Właśnie dlatego IX Plenum

premierów latem 1956 r. Ko­
mentator Reutera Fraser Wigh 
ton wylicza następujące za gad 
nienia, które będą przedmio­
tem obrad konferencji: Stcsun 
ki między Wschodem a Zacho­
dem, sytuacja na Bliskim 
Wschodzie po wydarzeniach 
sueskich, sytuacja w Azji po­
łudniowo-wschodniej i na Da­
lekim Wschodzie, stosunek Bry 
tyjskiej Wspólnoty Narodów 
do Chińskiej Republiki Ludo­
wej. problem rozbrojenia, w 
tym również wymiana informa 
cji w sprawie doświadczeń z 
bronią jądrową, nowa polityka 
wojskowa Anglii, która kła­
dzie główny nacisk na broń nu­
klearną, ekonomiczne i handlo 
we problemy Wspólnoty Naro­
dów itd. Indie i Cejlon, które 
w przeszłości odmawiały udzia 
łu w dyskusji nad problemami 
wojskowymi, i trm razem — 
jak przypuszcza się — nie bę­
dą w niej uczestniczyć.

PZPR podkreśliło w rezolu­
cji: „wszystkie instancje par­
tyjne winny pod kierownic­
twem KC podjąć szeroką kam­
panię, zmierzającą do przy­
wrócenia normalnej codzien­
nej więzi partyjnej od góry 
do dołu i od dołu do góry”.

Jacob Beam ■—
ambasadorem USA
w Polsce

.voirr jork (pap)
Senacka komisja spraw za­

granicznych zatwierdziła we 
wtorek kandydaturę Jacoba 
Beama, zawodowego dyplo­
maty, na stanowisko ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych 
w Polsce.

Jacob Beam zajmował do­
tychczas stanowisko zastępcy 
sekretarza stanu do spraw 
europejskich.

Niemieckie koncerny wypierają Anglików
z rynku kanadyjskiego

LONDYN (PAP)
W związku z rozpoczętą w 

Londynie konferencją krajów 
Brytyjskiej Wspólnoty Naro­
dów londyński korespondent 
PAP zwraca uwagę na poważ­
ne zaniepokojenie w brytyj­

skiego „króla stali” C. E. Eato- 
na z Cleveland. Koncerny nie­
mieckie są właścicielami 50 
proc, akcji nowego towarzy­
stwa. Poza koncernem Kruppa 
na mocy amerykańsko-nie- 
mieckiego porozumienia w 

skich kołach politycznych'" i eksploatacji rudy kanadyjskiej
przemysłowych, jakie wywo­
łała .wiadomość o tym, iż 
cztery koncerny zachodnio-nie 
mieekie zawarły porozumienie 
z amerykańskimi towarzystwa 
mi stalowymi w celu eksplo­
atacji złóż rudy żelaznej w 
Kanadzie w okolicach zatoki
Ungava. Porozumienie to jest rnln. 
dalszym przejawem stale wzra W brytyjskich kołach prze­
stającej ekspansji przemysłu myślowych — pisze dalej ko- 
zachodnio-niemieckiego w Ka- respondent PAP — zaznacza } 
nadzie. się. że niemiecki przemysł sta-

Na mocy wspomnianego po- Iowy, który już z powodze- 
rozumienia powstało amery- niem konkuruje z W. Brytanią 
kańsko-niemieckie towarzy- na rynkach światowych, przy 
stwo eksploatacyjne złóż rudy ograniczonych możliwościach 
kanadyjskiej pod nazwą wydobywania rudy żelaznej
„Atlantic Iron Ores Compa­
ny”. Towarzystwo to posiada 
poparcie potężnego amerykań-

W ELEKTROWNI „Stalowa Wo­
la 1“ zakończono montaż nowego 
turbozespołu. Zwiększy on nie tył 
ko moc elektrowni, lecz również 
dostarczy ciepła hucie „Stalowa 
Wola” i miastu.

*
W OLSZTYNIE rozpoczął obra­

dy ogólnokrajowy zjazd członków 
Stowarzyszenia Architektów Pol­
skich, poświęcony problemom od­
budowy i zabudowy miast, osiedli 
i wsi, położonych w wojewódz­
twach: szczecińskim, koszaliń­
skim, gdańskim i olsztyńskim.

ZESPÓŁ INŻYNIERÓW z Zakła 
dów Tworzyw Sztucznych w Pust­
kowie, w woj. rzeszowskim, wraz

technologii produkcji 
nie wytwarzanego dotychczas w 
kraju silnego środka owadobójcze 
go, który znany jest za granicą 
pod nazwą Toxafen.

Środek ten, o wiele skuteczniej­
szy od DDT, produkować się bę­
dzie z odpadów, otrzymywanych 
przy produkcji kamfory.

Faszystowska
organizacja
rozwiązana w północnej 
Nadrenii - Westfalii

BONN (PAP)
W Północnej Nadrenii-Westfalii 

rozwiązano w ostatnich dniach fa 
szystowskie ugrupowanie młodzie 
żowe „Reichsjugend*. Przywódca 
tej grupy, b. działacz „Hitlerju­
gend”, Hoeller, został aresztowa- 
hy. Zarządzenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych Północnej 
Nadrenii-Westfalii dotyczy jedy­
nie tego kraju.

Jak podaje agencja ADN, w 
Niemczech zachodnich istnieje 5tt 
faszystowskich organizacji mło­
dzieżowych, które cieszą aię tole­
rancją, a nawa* poparciom władz.

PEKIN (PAP)
Jak podaje Agencja No­

wych Chin, 26 bm. rozpoczę­
ła się w Pekinie doroczna se­
sja Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych. W sesji bierze udział 
1062 deputowanych z róż­
nych części kraju.

Uroczystego otwarcia sesji 
dokonał przewodniczący Sta­
łego Komitetu Ogólnochiń­
skiego Zgromadzenia Przed-
stawicieli Ludowych Liu na temat działalności rządu
Szao-tsi. Na otwarciu sesji o- 
becni byli: przewodńiczący 

' ChRL Mao Tse-tung, wice­
przewodniczący ChRL Czu 
Teh, członkowie rządu chiń­
skiego, członkowie korpusu 
dyplomatycznego akredyto­
wani w Pekinie, bawiąca w 
Chinach delegacja parlamen­
tarzystów pakistańskich i in­
ni goście zagraniczni.

Deputowani wybrali 89-oso- 
bowe prezydium sesji. Sekre­
tarzem generalnym sesji zo­
stał Peng Czen.

Uczestnicy sesji zatwierdzi­
li następnie porządek obrad:
— sprawozdanie z wykonania bu­

dżetu na 1956 r. oraz omówienie 
preliminarza budżetowego na 
1951 r.;

— sprawozdanie z działalności 
Stałego Komitetu Ogólnochiń-

uczestniczyć będą: „Hoesch 
Bergwerk” z Dortmundu o ka­
pitale zakładowym 170 min. 
funtów szterlingów, , Man­
nesmann Rohrenwerke” z 
Duesseldorfu o kapitale 210 
min. i ..Gutehoffnungshuette- 
Oberhausen” o kapitale 220

na terytorium Niemiec, dzięki 
zawartemu porozumieniu uzy­
ska potężną bazę surowcową. 
Te nowe możliwości będą nie- 
wą tpl iwie wy k orzys ty wane
przez Niemców dla dalszego 
wypierania wyrobów brytyj­
skich z rynków światowych.

NRF zamierza w roku 1960 
wyprodukować 30 milionów 
ton stali. W roku 1956 Niemcy 
zachodnie wyprodukowały 
23.214.000 ton stali. Produkcja 
W. Brytanii wynosiła w tym 
samym roku 20.600 tys. ton.

Korespondent PAP przyta­
cza ciekawą informację, że 
zakłady samochodowe „Volks- 
wagen” przeznaczył)' w ubieg­
łym miesiącu pół miliona do­
larów na finansowanie rekla­
my swoich wyrobów i uzyska­
nie ułatwień rynkowych w 
Toronto (Kanada).

Na szerokim świecie

Między rzeką lller a dywizjami w NATO
64 pz;
IF środę boński Bundes­

tag przystąpił do oczekiwa­
nej dyskusji wokół, głośnej 
śmierci 15 żołnierzy zachod- 
nio-niemicckich, którzy zgi­
nęli w nurtach rzeki lller 
podczas ćwiczeń pływania w 
pełnym rynsztunku bojo­
wym. Jako pierwszy zabrał 
glos minister obrony Strauss. 
Pocieszył on deputowanych, 
iż dawniej było... jeszcze go 
rzej, jako że za czasów Kai 
sera ginęło rocznie w latach 
pokoju średnio ponad. 150 
żołnierzy, zaś w okresie hi­
tlerowskim — 65, Niemniej 
Herr Strauss przyznał 
„gwoli sprawiedliwości — 
jak powiedział — że w Bun- 
deswehrze istnieje większy 
procent nieszczęśliwych Wy 
podków niż w innych ar­
miach". Minister dodał dla 

/uspokojenia opinii publicz­
nej', iż w armii zachodnio- 
niemieckiej nie ma ani pru­
skiego drylu, ani. zbyt szyb­
kiej rem ilitaryzacji.

skiego Zgromadzenia Przedstaw 
wicieli Ludowych;

— sprawozdanie z działalności
Najwyższego Sądu Ludowego
ChKL;

— sprawozdanie z działalności Naj­
wyższej Prokuratury Ludowej 
ChRL;

— sprawozdanie dotyczące utwo. 
rżenia nowych okręgów autono-. 
ulicznych.
Po wyborze prezydium sesji 

i zatwierdzeniu porządku o- 
brad premier ChRL Czou En- 
lai wygłosił obszerny referat

w okresie między sesjami.

KRL-D domaga się
wycofania obcych wojsk 
z obu części Korei

PEKIN (PAP). !
Przedstawiciel Koreańskiej Re­

publiki Ludowo - Demokratycznej 
zażądał w środę na specjalnym po 
siedzeniu mieszanej Komisji rozej 
mowej, które odbyło się w Pan- 
mundżonie, zwołania międzynaro­
dowej konferencji, poświęconej 
sprawie wycofania wszystkich 
wojsk obcych z Korei Północnej i 
Południowej. Po wycofaniu ob- 
cycn wojsk, miałaby w myśl pro­
pozycji KRL-D, nastąpić redukcja 
sil zbrojnych w Północnej i Połud 
ulowej Korei oraz należałoby 
stworzyć możliwości „pokojowego 
zjednoczenia obu części Korei na 
zasadach demokratycznych”. — 
Przedstawiciel KRL-D zapropono­
wał ponadto, by Korea Północna 
i Południowa podjęły rozmowy w 
sprawie współpracy gospodarczej 
i kulturalnej.

Na wniosek przedstawiciela 
ONZ, posiedzenie komisji rozejmo 
wej zostało odroczone. Jak o- 
swiadczył rzecznik dowództwa na 
czelnego wojsk ONZ, zdaniem do­
wództwa, komisja rozejmowa nie 
stanowi odpowiedniego gremium 
dla rozpatrzenia propozycji Korei 
Północnej.

Specjalne posiedzenie komisji ro 
zejmowej zwołane zostało na wnio 
sek przedstawicieli KRL-D, którzy 
chcieli w ten sposób zaprotesto­
wać przeciwko decyzji dowództwa 
naczelnego ONZ w sprawie moder 
nizacji oddziałów wojskowych 
państw zachodnich w Korei Po­
łudniowej.

GEN. GOSNJAK — jugosłowiań­
ski sekretarz stanu do spraw obro 
ny narodowej, który przebywał W 
Związku Radzieckim, na zaprosze­
nie ministra obrony ZSRR, mar­
szałka Żukowa, opuścił Moskwę.

*
FRANCUSKA RADA REPUBLI­

KI zaaprobowała 147 głosami prze 
ciwko 34 projekt finansowy rządu 
Bourges-Maunoury. Poprzednio zo 
stał on już zatwierdzony przez 
Zgromadzenie Narodowe.

RADIO IZRAELSKIE podało, że 
rozpoczęły się rozmowy między I- 
zraelem a krajami Beneiuxu W 
sprawie obsługi przez statki tych 
państw drogi morskiej do izrael­
skiego portu Eilath.

■M"
PRZEDSTAWICIELE 24 KRA­

JÓW, które wysunęły projekt po­
wołania specjalnej komisji, mają­
cej na celu sporządzenie sprawo­
zdania na temat jesiennych wy­
padków na Węgrzech — zbiorą się 
w Nowym Jorku, ażeby omówić 
dalsze poczynania komisji.

Nad dwoma ostatnimi wyra­
zami warto się zatrzymać. Cóż 
to jest — wołają bońscy remi- 
litaryści — jakieś 130 tys. żoł­
nierzy, których będzie liczyła 
Republika Federalna w koń­
cu tego roku? Panowie ci, nie 
wyjaśniają jednak istoty rze­
czy. Polega zaś ona na tym, 
iż sam sztab generalny Bun­
deswehry wypowiada się za 
chwilowym zahamowaniem tern 
pa liczebnej rozbudowy armii 
kosztem jej jak najbardziej 
nowoczesnego przeszkolenia i 
wyposażenia. Oczywiście, nie 
chodzi o takie metody szkole­
niowe, jakie zastosował sier. 
żant na rzece lller! Broń ato­
mowa i pociski rakietowe — 
oto sprzęt, o którym marzą 
sztabowcy NKF, nie zabiegając 
wcale na obecnym etapie o mi 
lionową armię.

Stąd jej chwilowa skromna 
liczebność. Co nie przeszkadza 
jednak, aby za kilka dni — 
i lipca — dowództwo NATO 
otrzymało do swej dyspozycji, 
jako „wkład” NRF, 3 dywizje 
piechoty, do których wkrótce 
dojdą 2 dywizje pancerne oraz 
niekompletne dyWizje strzel­
ców górskich i spadochronia­
rzy. (p)



WIESC! z WILNA
(Jnf. wł.).

prasa wileńska poświęca de­
kadzie kultury polskiej wiele 
miejsca. Oprócz artykułów 
wstępnych, zarówno polski 
.Czerwony Sztandar” jak i 

”-riesa” („Prawda”) podają 
szczegółowe sprawozdania z po­
bytu delegacji polskiej w Wil­
nie, podkreślając serdeczne 
przyjęcie, jakie zgotowała lud­
ność wileńska gościom z Polski 
z ministrem kultury i sztuki — 
Kurylukiem na czele oraz ze­
społowi „Śląsk”, którego wy­
stęp w sali Filharmonii Wileń­
skiej stał się olbrzymią mani­
festacją przyjaźni polsko-litew­
skiej. Nie tylko obszerną salę 
Filharmonii, aie i przyległe ulice 
wypełniły tłumy publiczności. 
Artystów polskich zarzucano
kwiatami.

„Czerwony Sztandar” w ar­
tykule wstępnym pt. „Manife­
stacja wielkiej przyjaźni” pi- 
sze: „W braterskiej rodzinie 
krajów demokracji ludowej 
Polska jest bliską narodowi li­
tewskiemu. Minęły na zawsze 
czasy, kiedy stojąca u steru 
władzy burżuazja siała nieuf­
ność i rozniecała waśnie naro­
dowe. Obecnie, gdy zwyciężyły 
idee socjalizmu, zatriumfowała 
również szczera, braterska przy 
jaźń naszych narodów, utrwa­
liło się zaufanie.” Równocześ­
nie zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów LSRR — K. 
Preikszas, który stoi na czele 
delegacji litewskiej w Polsce, 
ogłosił artykuł pt. „Wzmacnia 
się i pogłębia przyjaźń polsko- 
litewska”. Wyraża on przeko­
nanie, że „dni polskie na Lit­
wie i odwrotnie, litewskie w 
Polsce, zapoczątkują owocną 
współpracę, która przyczyni się 
do głębszego poznania i wza­
jemnego zrozumienia”.

W związku z dekadą kultury 
polskiej na Litwie Biblioteka 
Uniwersytetu Wileńskiego zor­
ganizowała bogatą wystawę po­
święconą tym pisarzom i dzia­
łaczom polskim, którzy wykła­
dali, bądź kształcili cię na Uni­
wersytecie Wileńskim. Oprócz 
tej wystawy Litewska A.kade- 
mia Nauk urządziła we włas­
nym gmachu wystawę, obrazu­
jącą dorobek kulturalny i go­
spodarczy Polski Ludowej. Wy 
stawa rozmieszczona została w 
obszernych salach, w której 
pokazane są w licznych ekspo­
natach i wykresach osiągnięcia 
polityczne i gospodarcze Pol­
ski, rozwój nauki polskiej, pol­
skie czasopisma naukowe i 
eksponaty mówiące o więzi 
kulturalnej biblioteki central­
nej Akademii Nauk z'instytu­
cjami i bibliotekami w Polsce.

(fh)

CZY GRYPA Q
azjatycka wygaśnie ■

(APl)
„Grypa azjatycka” nadal sze 

rzy się w całej Azji, a osta­
tnio dotarła także do Australii. 
W S"dney choruje 1.500 osób, 
w tym 700 uczniów. W Ja­
ponii leży w łóżku 180 tysię­
cy osób. W Kalkucie zamknię­
to wszystkie szkoły, kina i pły 
walnie publiczne. Zdaniem le­
karzy, grypa azjatycka nie za­
graża Europie, przynajmniej w 
chwili obecnej. Profesor Chas_ 
sagne z francuskiego Instytu­
tu Higieny oświadczył, że w 
Azji bakcyl grypy natrafił na 
szczególnie podatny teren, 
gdyż ludność tego kontynentu 
jest niedożywiona, osłabiona 
ciężkimi warunkami życia i 
nie ma możności przestrzega­
nia zasad higieny. W Europie 
natomiast jest znacznie wyż­
sza stopa życiowa, poza tym 
epidemie grypy wybuchają na 
kontynencie europejskim prze­
ważnie zimą.

Kopalnia fosforytów (cennego surowca dla przemysłu chemicznego) Annopol województwo 
^l^/^^zdw"hZo typu kopalmi w Polsce. W ifiydobycie

konalni ma wzrosnąć 10-krotnie. w porownamu z 10o6 tokiem.
‘ Załadunek fosforytów z hałd strzałowych na K ans poi ter.^ ~ ** Mottl

EFERAT, KAWA I BRYDŻ
\ azywają się rozmaicie: 
1 5 „Sielanka”, „Spalony 

bezpiecznik”, „Manekin”, 
„Hybrydy”, „Albatros”, „Krzy 
we koło”, „Dzień dobry” — 
niekiedy z sensem, niekiedy 
bez, ale w wielu wypadkach 
oryginalnie. Czasem mianują 
się po prostu: „Klub Młodej 
Inteligencji w Łaziskach”. 
Wtedy wszyscy wiedzą, o co
chodzi.

Chociaż — nie zawsze wie­
dzą... W Koszalinie na przy­
kład, gdy grupa śmiałych po­
stanowiła zorganizować klub 
— przedstawiciele miejscowej 
władzy pytali, co to za czort. 
Inni znów wiedzieli aż za du­
żo: w Częstochowie — że to 
rozpusta i bezbożnictwo, w 
Ozimku nad Odrą —- że za 
pięknie brzmiącymi nazwami 
kryje się uprawianie burżu- 
azyjnych sportów i „ubijanie” 
aktywistów partyjnych.

W Warszawie, na Wiejskiej 
mieści się Krajowy Ośrodek 
Współpracy Klubów Inteligen­
cji. Jego społeczny pracownik 
oświadczył oficjalnie, że w ca­
łej Polsce działa obecnie około 
300 klubów. Potem dodał bar 
dzo poufnie, że działa ich chy­
ba z 500, — tylko, że nie wszy­
stkie są zarejestrowane.

Fakt ten rzuca pewne świa­
tło na sprawę aktywizacji spo­
łecznej inteligencji i młodzie­
ży w ogóle, a zwłaszcza na for 
my tej aktywizacji. W „Sto­
dole” — klubie warszawskiej 
młodzieży coctailowej — szczy 
cącym się pewną dozą do­
świadczenia, żyjącym. w oto­
czeniu bardziej sprzyjającej 
cenzury społecznej, rozbiera­
nie się dziewczyny, czyli tak 
zwany streap-tease odbywa 
się pod patronatem urzędowej 
zgody, wyrażonej w rejestra­
cyjnym stemplu odpowiedniej 
instancji. W Koźminie, Pyz­
drach lub Częstochowie nawet 
kawa i brydż, od którego dziś 
zwykło się zaczynać działal­
ność klubową — rodzi w opi­
nii publicznej podejrzenie So­
domy i Gomory. Więc ponie­
którzy organizatorzy klubów 
wolą nie rejestrować się w 
Wydziale Społeczno-Admini- 
stracyjnym miejscowego pre­
zydium rady narodowej i u- 
prawiają burżuazyjne sporty 
zupełnie samopas.

Rozumiem tę niechęć do 
wszelkiej oficjalności: niby 
mówi się o tym, że nikt nie 
chce i nie będzie narzucał 
form tworzenia się i działania 
klubów, ale w istocie rejestra­
cja pociąga za sobą perspek­
tywę kontaktów z Krajowym 
Ośrodkiem, wymianę doświad 
czeń, odbieranie rad i pouczeń, 
które, zgódźmy się — czasem 
bardzo trudno jest podać w 
tak oględnej formie, by nie 
wyglądało to na mieszanie się 
w wewnętrzne sprawy klubu.

Ruch klubowy — zjawisko 
nie znane u nas jeszcze dwa- 
trzy łata temu, ogarnia dzi­
siaj cały kraj. Najwięcej — 
zarejestrowanych — klubów 
posiada Warszawa: bo oto, gdy 
w Poznaniu działają trzy 
(„Zielony Semafor” i Grupa 
Plastyczna R-55, oraz Klub Stu 
dencki), a w województwie 
poznańskim trzy, w Krakowie
4, a w województwie krakow­
skim sześć, w woj. katowickim 
8, w łódzkim 6, w koszalińskim
5, to cała niemal reszta z 
owych trzystu rejestrowanych 
uwiła sobie gniazdko w stoli­
cy. W ostatnich tygodniach po 
wstały tu trzy nowe kluby: 
„100 kwiatów”, Studencki Klub 
Plastyków oraz Klub Książki 
im. Muszkowskiego. Od 1 lipca

natomiast Staromiejski Dom 
Kultury (w którym niedawno 
warszawiacy podziwiali twór 
czość poznańskich plastyków- 
abstrakcjonistów) stanie się 
cficjalną siedzibą stołecznych 
klubów inteligencji.

W innych miastach, zwłasz­
cza mniejszych — toczy się 
podjazdowa wojna o powiato- 
towe domy kultury, które do­
tychczas nie wszędzie zdały 
swój egzamin, a których oży­
wienie mogłoby się oprzeć na 
działalności klubowej.

Tylko, że nie wszędzie idzie 
to łatwo. Gdzieniegdzie zaob­
serwować można jeszcze fakty, 
po których zamiast napisać 
„klub zorganizował się” — 
trzeba używać określenia „zo­
stał zorganizowany”. Gdzie­
niegdzie znów miejscowe wła­
dze odmawiają rejestracji 
klubu, wychodząc zapewne z 
założenia, że jeśli nie będzie 
to twór odgórnie „ustawiony”, 
nie należy mu dawać wizy 
wjazdowej na społeczny trakt.

A sprawa teoretycznie jest 
prosta: klub musi wyróść z po­
trzeb inteligencji na danym 
terenie, musi mieć nie tylko 
jednego czy dwóch chętnych, 
którzy „zorganizują”, ale 
mniej lub bardziej zżyte z so­
bą na gruncie społecznym lub 
towarzyskim grono osób, dla 
których nowa forma kultural­
nego i dydaktycznego spędze­
nia czasu — forma klubowa — 
staje się jakąś koniecznością. 
Zrodzone w takich warunkach 
kluby, jak np. słynne już dziś 
„Krzywe koło” w Warszawie 
— poszczycić się mogą piękny­
mi osiągnięciami. Klub ten np. 
przyczynił się walnie do spo­
pularyzowania nowoczesnego 
malarstwa, organizując cykl 
wystaw, oraz nowoczesnej sztu 
ki teatralnej, karmiąc swój ze­
spół sceniczny i widzów Brech 
tem i innymi piewcami współ­
czesnego teatru. Prowadzi czę­
ste dyskusje, zarówno na te­
maty światopoglądowe, jak też 
praktyczno - życiowe, z po­
wszedniego dnia. Zajął się na­
wet. działalnością wydawniczą. 
Inne kluby, warszawskie i pro 
wincjonalne, obok dyskusji, 
organizują ciekawe pokazy fil­
mowe, odczyty, spotkania z pi­
sarzami, artystami, inżyniera­
mi; krzewią kulturę innych na 
rodów (Towarzystwo Biało­
ruskie, Towarzystwo Litew­
skie, Klub Przyjaciół Kultury 
Iberyjskiej i inne), dają inte­
resujące występy muzyczne 
(Hot-Club Melomani), a nawet 
tworzą nowe filmy i uczą się 
nowych artystycznych rze­
miosł (warszawskie „Hybry­
dy”).

W niektórych większych 
miastach, a w wielu mniej­
szych ruch klubowy mógłby 
być daleko szerszy i żywszy. 
Dziwne, że w Poznaniu są tyl­
ko dwie tego rodzaju placów­
ki, że nawet tak dobrze zapo­
wiadający się niegdyś Klub 
Pracowników Kultury przy 
ul. Kantaka przekształcił się 
ostatecznie w dość dobrze za­
opatrzoną jadłodajnię. Czy nie 
mógłby tu istnieć i rozwijać 
się na przykład klub miłośni­
ków telewizji? A kluby dysku 
syjne? Filmowe? Czy nie prze 
szkadza tu czasem oglądanie 
się na Wydział Kultury, na do­
tacje i lokale z przydziału? 
Czy nie za trudny dla wielu 
wy daj e się problem, jak pogo­
dzić obowiązki domowe z czyn 
nym życiem klubowym?

Okręgowy Zarząd Kin ma, 
zdaje się, możliwości wyjścia 
ze swą bazą techniczną poza 
granice kin. To samo 'można

powiedzieć chyba o rozgłośni 
Polskiego Radia. Środowisko 
dziennikarskie ma piękną salę 
i tysiąca pomysłów. Młodzież 
uniwersytecka — dużo zapału. 
Może z tych środowisk wy- 
krzesze się żywa działalność 
klubowa.

Istnieje wprawdzie uzasad­
niona obawa — a podzielają ją 
zwłaszcza mieszkańcy mniej­
szych miast — że kluby staną 
się jeszcze jedną formą sche­
matycznego szkolenia ideolo­
gicznego (choć niewątpliwie 
działalności każdego klubu mu 
si przyświecać idea). Obawa 
o tyle uzasadniona, że istotnie, 
jak to miało miejsce np. w 
Bielsku-Białej — tamtejsi dzia 
łącze kulturalni nie mogli so­
bie wyobrazić działalności klu 
bowej inaczej, jak tylko po­
przez zagajanie, referat, dy­
skusję i podsumowania — oczy 
wiście, wszystko przy stole 
prezydialnym, dzielącym tzw. 
aktywistów od sali murem ob­
cości i oficjalizmu.

Myślę, że takich form — 
równie jak bezideowości — w 
klubach strzec się trzeba naj­
bardziej.

Karol RZEMIENIECKI

Rozdroża wodnego transportu (3)

Warszawa nie popiera
Gdybyśmy byli członkami 

Komisji Planowania Go­
spodarczego przy Radzie Mi­
nistrów w Warszawie, urzą­
dzilibyśmy w sprawie trans­
portu wodnego sporo „raba­
nu”. Ponieważ nie jesteśmy, 
nie pózostaje nam nic in­
nego, jak pisanie niniejszych 
artykułów, które oczywiście 
mogą zawierać błędy. Nie dy­
sponujemy bowiem pełną do­
kumentacją faktów. Stąd 
upraszamy tak zwane ..czyn­
niki”, by zechciały traktować 
„Rozdroża wodnego transpor­
tu” tylko jako sygnał po­
budzający do pospiesznych 
badań tego problemu. Fakty,* nową 
które zebraliśmy, mówią bo- trzeba 
wiem -wystarczająco wyraź­
nie, że tylko instancje cen­
tralne zdolne są do pchnięcia 
naprzód rozwoju „słodko­
wodnego” transportu.

Pierwszą sprawą jest pro­
blem taryfy. Opłata za prze 
wóz tony towaru liczy się w ki 
lometrach. Drogi wodne zaś 
nie wiodą w linii prostej, tylko 
tak, jak rzeka utorowała so­
bie drogę przed tysiącami lat.
Różnice tras przejazdu są 
znaczne. Do Szczecina odle- 
gość wodą wynosi 380 km a 
koleją 215 km. Do Gdyni — 
wodą 635 km — koleją 335 
km, do kopalni na Śląsku 
woda mamy ok. 800 km a 
koleją 400—500 km. Taryfa 
w części uwzględnia tę po­
prawkę. Różnica kosztów prze 
wozu wynosi przy towarach 
I klasy (do Gdyni) — wodą 
177,90 złotych za tonę, a przy 
transporcie kolejowym — 251 
złotych za tonę. Z drugiej 
strony wiemy, że PKP w ska­
li krajowej wykazuje według 
uzyskanych nieoficjalnie da­
nych deficyt 4 miliardów zło­
tych a do transportu wodno- 
śródlądowego dopłaty pań­
stwa wnoszą kilkadziesiąt 
milionów złotych. Ponieważ 
jednak wodą spławia się za­
ledwie 1 proc, ogólnego prze­
wozu towarów, te „kilkadzie­
siąt milionów”*) jest takim 
samym (procentowo) deficy­
tem jak w transporcie kole­
jowym. Jeden tono-kilo- 
mebr**) kosztuje żeglugę 
śródlądową 42 grosze — gdy
otrzymuje cd klienta żale- specjalistów, tak czy owak War 
dwie groszy jedenaście... tę i wiele innych rzek w Polsce

Tymczasem normy zuzycia 
węgla, które nas najbardziej 
w tym miejscu interesują, 
kształtują się dość zastana­
wiaj ąco. Holownik ciągnący 
barki z ładunkiem 900 ton, 
poruszający się z szybkością 
ok. 4 km na godzinę (pod 
prąd) spala 250—300 kg wę­
gla. Z prądem natomiast 
przy tym samym ładunku po­
rusza się z, szybkością 10—12 
km na godzinę i spala tylko 
150 kg węgla. W pierwszym 
wypadku kilometr jazdy po­
chłania 60 kg węgla — w 
drugim 15—18 kg węgla. Pa­
rowóz natomiast, ciągnąc 570 
ton ładunku (waga własna 
zestawu łącznie z towarem 
1000 ton) zużywa w poznań-

*) Dokładnej Cyfry również nie 
uzyskaliśmy.

•♦) Przewóz jednej tony na prze­
strzeni jednego kilometra.

W skład polskiej grupy artystycznej na Festiwal w Mo­
skwie weszła między innymi 8-osobowa grupa tańca to­
warzyskiego Wojewódzkiego Domu Kultury w Kranówie, 

prowadzona przez prof. Wieczystego.
Ka zdjęcizi: tango.

sklej DOKP 30,27 kg węgla na 
1 km jazdy.

Także koszta taboru są do­
syć charakterystyczne. Wybu 
dowanie węglarki 20 tonowej 
kosztuje średnio, zależnie od 
fabryki wytwarzającej, 55—60 
tysięcy złotych, średnia zaś 
cena wagonu towarowego 
(krytego) 70—80 tys. złotych. 
Barka 500 tonowa według sta 
rych cen kosztowała 900 tys. 
zł., a obecnie 1.170 tys. zł. 
Przeliczenie kosztu 25 węgła- 
rek (20 25=500 ton) wykazu­
je, że nawet po „nowej” ce­
nie węglarki kolejowe są 
droższe. Aby uzyskać 500 to- 

pojemność węglarek 
wydać 1.375 tys. zło­

tych. W rachunku jednak 
trzeba uwzględnić wyższą 
szybkość przewozu, a więc 
zdolność przerzucenia w tym 
samym czasie większej masy 
towarów — a dodać nie zna­
ne nam, lecz na pewno wielo­
krotnie wyższe koszta remon 
tu i konserwacji tychże węg­
larek.

Już pobieżna analiza wy­
mienionych wyżej cyfr wy­
kazuje, że koszt nakładu fi­
nansowego trakcji i amorty­
zacji taboru jest o wiele ko­
rzystniejszy na wodzie, szcze­
gólnie — gdyby się wprowa­
dziło zamiast parowych — 
holowniki o napędzie Dieslo­
wym.

Do tego trzeba oczywiście 
dodać koszty utrzymania dro 
gi transportowej. W tym miej 
scu nie dysponujemy żadny­
mi konkretnymi cyframi. Nie 
wiemy, ile wynosi utrzymanie 
linii kolej owej, pensja obsłu­
gi stacji, przetokowych, syg­
nalizacji, konserwacji torów 
oraz wiele innych kosztów. 
Wydaje się nam jednak, że 
koszt ten jest znacznie wyż­
szy od utrzymania w spraw­
ności drogi wodnej.

Spodziewamy się w tym 
tym miejscu, że odpowie się 
nam: „Nie zdaj ecie sobie 
sprawy z tego, że regulacja 
rzek jest imprezą pociągają­
cą za sobą miliardowe wydat­
ki”. Zgoda! Lecz naszych o- 
ponentów od razu uprzedzi­
my, że przecież według opinii

będzie trzeba regulować. Jeśli 
zaś chodzi o Wartę, będziemy 
musieli podnosić jej poziom 
zaporami, aby ratować obni­
żające się katastrofalnie w 
Wielkopolsce lustro wody 
podskórnej, co objawia się 
koniecznością kopania coraz 
to głębszych studzien. Jeśli 
więc to przedsięwzięcie czeka 
nas za kilka lat, czy tego 
chcemy czy nie, przygotowuj­
my się do niego, nastawiając 
się na wykorzystanie Warty 
również — jako wielkiej ar­
terii transportowej.

Sytuacja zaś aktualna jest 
zgoła humorystyczna. W Re­
jonie Dróg Wodnych, obej­
mującym swym zasięgiem 
województwa: zielonogórskie, 
bydgoskie, łódzkie i poznań­
skie, znajdują się: 2 pogłę- 
biark; i 1 ekskawator. Wydaj­
ność pogłębiarki na godzinę 
wynosi 20—50 m sześcien­

Fot. — CAF

nych na godzinę (zależnie od 
pogłębianego dna). Gdyby 
jednak, jak nas informowano 
w Rejonie Dróg Wodnych, 
budowano w przyszłości za­
pory produkujące przy okazji 
prąd elektryczny, nie byłoby 
potrzeby pogłębiania szlaku 
żeglownego na Warcie.

Takie rozwiązanie jest jed­
nak chwilowo piękną plani­
styczną muzyką przyszłości. 
Nim znajdziemy środki finan 
sowę na ten cel, trzeba do­
raźnie rozwiązać kilka pro­
blemów łatwiejszych, trzeba 
sprawę transportu pchnąć na 
ciyste i dostatecznie głębokie 
wody.

Nasze propozycje przedsta­
wimy w ostatnim artykule.

J. LIKOWSKI 
BR. LISOWSKI

o 100 gramów 
i MNIEJ
i ŻÓŁCI

MAJĄ.

i siali nabywcy
tygodnika 
satyrycznego

Cena
egzewpiarza 

1 zł
w każdym 

kiosku
„Bucku"

fllS
fóoźna zaprenmrme

W Iranie 1,5 miliona
palaczy opium

(API)
Według statystyk Światowej 

Organizacji Zdrowia, miliony 
ludzi, szczególnie mieszkań­
ców Azji, pali nałogowo o- 
pium W samym tylko Iranie 
półtora miliona mieszkańców 
tego kraju pali opium, co w 
rezultacie daje rocznie 100 ty­
sięcy przedwczesnych zgonów, 
5 tysięcy samobójstw i 50 ty­
sięcy wypadków opuszczenia 
dzieci. W związku z tym Świa­
towa Organizacja Zdrowia za­
mierza przeprowadzić wspól­
nie z rządem irańskim energi­
czną akcję zwalczania zgubne­
go nałogu. Przewiduje się u- 
tworzenie specjalnych ośrod­
ków leczenia nałogowych pa­
laczy opium oraz obniżenie 
cen maku na rynku tak, aby 
uprawa maku przestała być o- 
płacalna dla chłopów irań­
skich.
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Harcerze

opracowują
swa histerie

• •
Kop. -- ,;' Historyczna. r>rzy 

Komendzie Chorągwi Har­
cerstwa )' inko polskiego 
przystąpiła, do opracowania, 
historii harcerstwa wielko­
polskiego od początków jego 
istnienia do końca ostatniej 
wojny światowej.

Ponieważ materiał histo­
ryczny w dużej mierze przez 
działania wojenne został 
zniszczony, Komisja zwraca 
się z uprzejmą prośbą do 
byłych harcerzy, rodzin po­
ległych harcerzy, oraz tych 
osób, które miały bezpośred­
ni kontakt. w tym okresie z 
harcerstwem, o nadsyłanie 
relacji i materiałów, które 
mogłyby służyć Komisji do 
opracowania wspomnianej 
historii. Materiały można 
nadsyłać do Komendy Cho­
rągwi — Ę oznak, ulica T. 
Kościuszki 8 O a.

IF Kopenhadze, gdy rozpoczynają się upały, opalać się 
można nawet na bulwarach.

Fot. — C.V

Polsce rok 1957
— a 1939 w Modrz u

W
Przeglądając dokumenty w 

sprawie Józeia Frankowskie­
go, nieodparcie nasunęło mi 
się skojarzenie ujęte w tytu­
le. Rozszerzając je można po­
wiedzieć, że niedaleko od Po­
znania, w PGR Modrzę, nie li­
czą się tam z człowiekiem, że 
choć ten człowiek jest pilny 
i obowiązkowy, posiada długo­
letni staż, a nie ulega zachcian 
kom kierownika — zostaje wy 
rzucony na bruk i pozbawiony 
pracy.

A człowiekowi dzieje się 
krzywda!

Józef Frankowski pracuje ja 
ko owczarz w gospodarstwie 
państwowym Modrzę (pow. Po 
znań) od 38 lat. Pewnego dnia 
ten stary, doświadczony pra­
cownik, otrzymał list. Kiero­
wnik gospodarstwa pan Świe­
tlik wzywa go do opuszczenia 
dwuizbowego mieszkania i 
przeprowadzenia się z 5 oso­
bową rodziną na mniejsze, je­
dnoizbowe z kuchnią. Na ja­
kiej podstawie prawnej? Tego 
nie zaznaczono. Ma się wyno­
sić i kwita. Pismo zawiera na­
tomiast nie błahą groźbę: W 
razie nierespektowania zarzą­
dzenia Frankowski będzie 
zwolniony z pracy.

Taka metoda nie jest stoso­
wana chyba nigdzie w Polsce 
Ludowej. Pomijając już fakt, 
że w PGR w ogóle brakuje 
rąk do pracy, a w samym Mo­
ta około 30 osób, to groźba 
tego rodzaju zawiera wszelkie 
znamiona szantażu i wymusza­
nia, stanowi więc w pojęciu 
prawa przestępstwo.

Takie postępowanie kiero­
wnictwa uznał robotnik Fran­
kowski za niewłaściwe, niezgo 
dne z prawem i „odważył się” 
złożyć odwołanie do Pow. Ko­
misji Lokalowej oraz zażale­
nie do Woj. Zarządu PGR w 
Poznaniu. Tu już miarka się 
widocznie przebrała. Co za 
śmiałość! Toteż gdy minął 
prekluzyjny termin, pan kie­
rownik Świetlik groźbę wyko­
nał. Frankowski otrzymał dru 
gie pismo, rozwiązujące stosu­
nek pracy z dniem 1 lipca 
1957 roku. 3ez podania przy­
czyny, bez powołania się na 
jakąkolwiek podstawę prawną. 
Ot. po prostu —ośmieliłeś się, 
bracie, nie posłuchać kierowtfi 
ka, nie opuściłeś w terminie 
mieszkania' — fora ze dwo­
ra.

I te fakty skojarzyły mi się 
je znanymi stosunkami przed-

Kolorowe następstwa
Frankfurt nlM., w czerwcu

d chwili zakończenia woj- 
ny powstał w Niemczech 

zachodnich problem, w jaki 
sposób bezboleśnie włączyć w 
społeczeństwo niemieckie ko­
lorowe dzieci, zrodzone ze 
związków między kolorowymi 
żołnierzami amerykańskich je 
dnostek wojskowych, stacjonu 
jących w Niemczech zachod­
nich a Niemkami. „Dopóki są 
jeszcze małe, wyglądają jak la 
leczki, ale potem...” — usły­
szałem jak niedawno powie­
dział ktoś głośno na ulicy. Iież 
bezmyślności leży w takimi 
powiedzeniu! Dzieci same są 
w stosunku do siebie jak naj­
bardziej tolerancyjne — i do­
piero dorośli psują tę harmo­
nię. W szkole białe i koloro­
we dzieci żyją w jak najlep­
szej zgodzie. Sprzeczności ■wy­
stępują dopiero wtedy, gdy np. 
— jak to się ostatnio zdarzy­
ło — jakaś matka wpadła do 
nauczycielki z pretensjami 
„dlaczego jej dziecko zostało 
posadzone obok „murzyńskie-

wojennymi w majątkach ob- 
szarniczych.

Rada robotnicza i związek 
zawodowy nabrały wody w 
usta. Powtórne zażalenie Frań 
kowskiego do Woj. Zarządzi 
PGR spowodowało przyjazd na 
miejsce inspektora Lamper- 
skiego. Stanął on, chyba w 
imię opacznie pojętej solidar­
ności, po stronie pana Świe­
tlika. Wiadomo — administra­
cja jest jednolita. I chociaż 
insp. Lamperski stwierdził wy­
raźnie, że w stosunku do Frań, 
kowskiego nie ma żadnych za 
strzeżeń jeśli chodzi o jego 
pracę, obowiązkowość i facho­
wość, to jednak musi on być 
zwolniony, bowiem nie wy­
konał polecenia kierownikaf.)

Nam się wydaje. że postępo­
wanie administracji PGR w 
sprawie Józefa Frankowskiego 
w Modrzu nie ma nic wspól­
nego z ludzkim stosunkiem do 
długoletniego pracownika i z 
praworządnością. Musimy przy 
znać słuszność Frankowskie­
mu, który pisze: „Długoletnich 
pracowników w mieście na­
gradza się premiami pienięż­
nymi, przydziela im się mie­
szkania. Mnie, po 33 latach 
pracy wyrzuca się na bruk”.

Nie formułujemy w tej spra 
wie wniosków. Nasuwają się 
one same. Sądzimy, że wycią­
gnie je z całą stanowczością 
Departament Kadr Minister­
stwa Rolnictwa (tak, tak — aż 
w stolicy Fr. musi szukać spra­
wiedliwości) i Żarz. Okręgowy 
Związku Zawodowego Praco­
wników Rolnych w Poznaniu.

Florian MACIASZCZYK

»Targi medyr,zne« w Turynie
dzy innymi wspaniałe, nie­
słychanie precyzyjne aparaty

Międ^ynarodowZ zastąpić serce lub
ę płuca, sztuczne zastawki ser­

cowe z metalu lub plastiku, 
maszyny do szycia arterii i

czasie tych Dni przeprowa- 
dzono mele konterencn . wy-

stosowania w praktyce. Tak 
na przykład przy pomocy spę 
cjalnego aparatu będzie moz 
na całkowicie „wysuszyć" ser­
ce ludzkie na pewien okres 
czasu i spokojnie „repero­
wać" je jak uszkodzony ze­
garek. Pozwoli to uratować 
dziesiątki istnień ludzkich 
skazanych do niedawna na 
zagładę z powodu nieuleczal­
nych wad serca, (m)

MW)
W Turynie zakończyły się 

niedawno 
Dni Medycyny i Chirurgii, w 
których uczestniczyło tysiące 
lekarzy z całego świata. W 

tych Dni
encji i wy 

głoszono dziesiątki odczytów, 
między innymi na temat dzie 
dziczności raka. Lecz główną 
atrakcją Dni była wystawa 
urządzeń medycznych, której 
stoiska zajmowały 6 tysięcy 
metrów kwadratowych po­
wierzchni. To, co wystawiono 
na tych olbrzymich „targach 
medycznych", stanowi nieby­
wałe osiągnięcie współczesnej 
medycyny. Pokazano tam mię

Korespondencja 
zagraniczna APl

go bękarta”. Córeczka owej 
nerwowej matki z zachwytem 
opowiadała jej w domu o swo 
jej brązowej koleżance — co 
wywołało właśnie taki atak 
wściekłości. Dlaczego tak? — 
chciałoby się zapytać. Dlacze­
go? — zadaje sobie człowiek 
również pytanie, gdy dowia­
duje się, że w zeszłym roku 
ksiądz jednej parafii w Nad­
renii nie dopuścił do Komunii 
Świętej małej Mulatki, gdyż 
jego wierzące owieczki przeci­
wne były równości w Chry­
stusie. Zaiste, dziwny to dusz­
pasterz! W ten sposób sieje 
się „nienawiść rasową” w ma­
ło odpornych, dziecięcych ser­
duszkach. W ten sposób dzie­
ci muszą pokutować za rzeko­
me „grzechy” matek.

Mimo wszystko jednak spo­
tyka się na ulicy te „czekola­
dowe laleczki” — łobuzują, się 
tak samo jak ich „rasowo czy­
ści” koledzy, i — chwała Bo­
gu — nie wszyscy są wobec 
nich tak nietolerancyjni. W 
naszym sąsiedztwie mieszka u 
swoich dziadków takie małe 
9-letnie stworzenie. Nazywa 
się Harry. Pod jego kędzierza­
wym łebkiem kłębią się rów­
nie kędzierzawe myśli. Trzy­
mają się go bowiem ciągle no 
we figle, czasem niewinne, a 
czasem złośliwe, jak u innych 
chłopaków. Niedawno zaobser 
wowałem, jak razem ze swoi-

Bilans
zatrudnienia
Przeciętnie każdego miesiąca 

około 50 tysięcy osób w całym 
kraju poszukuje pracy. Prze­
ciętnie każdego miesiąca ilość 
wolnych miejsc waha się w 
granicach od 80—100 tysięcy. 
Wśród osób poszukujących pra­
cy jest wielu takich, którym 
właściwie do pracy nie spiesz­
no, którzy gonią za intratniej- 
szymi stanowiskami, wybierają 
i przebierają,. Z reguły ta 
właśnie kategoria poszukują­
cych pracy stanowi zelazną 
klientelę wydziałów zatrudnie­
nia. Oczywiście, każdy ma pra­
wo dążyć do tego, by urządzić 
się jak najlepiej... Tymczasem 
jednak statystyka na dzień 1 
czerwca br. mówi sama za sie­
bie: -oto na przykład wojewódz­
two gdańskie poszukuje około 
100 robotników, głównie mura­
rzy i monterów wodno-kana­
lizacyjnych; województwo ka­
towickie — 200, i to nie tylko 
górników, ale piekarzy, ślusa­
rzy remontowych i operatorów 
koparek spalinowych. Woje­
wództwo koszalińskie potrze­
buje zaraz 250 robotników wy­
kwalifikowanych — w tym 
głównie murarzy, brukarzy i 
szewców. Województwa gdań­
skie, katowickie, koszalińskie, 
olsztyńskie ,opolskie, szczeciń­
skie, wrocławskie i zielonogór­
skie poszukują łącznie okoio 5 
tysięcy robotników wykwalifi­
kowanych.

Województwo szczecińskie po 
szukuje do chwili obecnej chęt 
nych do pracy wodno-meliora­
cyjnej i w budownictwie miej­
skim. Łącznie 7 województw, i 
to głównie zachodnich, poszu­
kuje około 7 tysięcy robotni­
ków niewykwalifikowanych.

Trzecia grupa osób poszuki­
wanych, to specjaliści technicz­
ni i inni. Tutaj liczby są znacz 
nie skromniejsze, na przykład 
województwo gdańskie i opol­
skie poszukują łącznie tylko 5 
inżynier ów-mechaników, woje­
wództwo zielonogórskie — 3
ekonomistów i jednego praw­
nika, a województwo olsztyń­
skie — 2 techników budowla­
nych i jednego księgowego.

LEN.

mi rówieśnikami poważnie roz 
prawiał o rozmaitych rodzą 
jach rowerów. Ani jeden czło­
wiek w naszej dzielnicy nie 
zwraca uwagi na jego ciemną 
skórę, jest traktowany jak rów 
ny wśród równych. Kiedyś przy 
stąpił do mnie, wskazał na je-, 
dnego z chłopców i powie 
dział: „Zobacz, wujaszku, jak 
się Helmut wysmarował, wy­
gląda przecież jak Murzyn”. 
Oto prawdziwa niefrasobli­
wość. I któż jest powołany do 
tego, bv ją zakłócić?

Rzecz jasna, że można znać 
tylko pojedyncze przykłady. A 
przecież w Republice Związko 
wej jest ponad 10 tysięcy ma­
łych Mulatów. Większość u- 
częszcza już do szkół i nau 
czyciele wyrażają się o nich 
bardzo dobrze — że są pil­
nymi i inteligentnymi ucznia­
mi. Z drugiej strony na nie­
mieckich wyższych uczelniach 
studiuje młodzież z Afryki, a 
więc ludzie dorośli; ci już zu­
pełnie świadomie odczuwają 
nieufność Niemców względem 
siebie. Może płynie to stąd, że 
ludność w każdym dorosłym 
kolorowym człowieku widzi 
członka okupacyjnej załogi a 
merykańśkiej, która nie cie­
szy się u nas sympatią. Z te­
go powodu kolorowy student 
z trudem znajduje pokój, wła­
ściciele mieszkań kręcą nosem, 
że „Murzyn”, i młody człowiek 
najczęściej musi szukać sobie 
pokoju w domu akademickim. 
Zdarza się, że wzbraniają im 
wstępu do restauracji. Bywa, 
że i student hinduski odczu­
wa skutki rasowych uprzedzeń 
głupich ludzi. Pewien koloro 
■wy student medycyny z Libe­
rii pocieszał się tym, że — 
jak mi opowiadał — w innych 
krajach jeszcze gorzej go trak­
towano.

I oto wpada mi na myśl, że 
ci wszyscy ludzie, którzy z po­
wodu rasowych uprzedzeń ty­
le głupstw popełniają, powin 
ni wziąć sobie przykład z je­
dnej kobiety, zamieszkałej w 
Perigieux, w południowej Frań 
cji, która zaadoptowała kilko-
ro dzieci najrozmaitszych ras ; Bohdana Rychlińskiego), nic

i udowadnia, że tylko prze 
sądy i uprzedzenia winne są 
temu, iż powstał problem ra-
sowy. Dzieci, które się u niej i tersltie sylwetki okrętów i ma
-wychowują, nie odczuwają 
względem siebie żadnej niena 
wiści rasowej. Nawet nie wie­
dzą, że istnieją jakieś różnice 
rasowe.

Fritz MOHRINGEN

Czytelnicy piszą

W sprawie „wędrówki ludów“
II/- ostatnim okresie w pra- 
’ * sie codziennej i tygod­

niowej ukazały się wypowiedzi 
na temat dojeżdżania do pra­
cy. Obok myśli i uw’ag słusz­
nych, wskazujących na właści 
we przyczyny istnienia zbyt 
dużej liczby dojeżdżających, 
wysuwających rozsądne spo­
soby złagodzenia tego proble­
mu — zdarzają się jednak i ta­
kie wypowiedzi, m. in. ze śro­
dowiska DOKP, które pro­
blem dojeżdżania chcą rozwią­
zać środkami administracyjny­
mi.

Głównym argumentem zwo­
lenników ograniczania dojaz­
dów do pracy jest to, że ko­
leje są zbyt przeciążone, że z 
powodu sprzedawania ulgo­
wych biletów miesięcznych 
wynikają poważne straty. 
Twierdzi się też (zresztą cał­
kiem słusznie), że pracownicy 
dojeżdżający męczą się dojaz­
dem i stąd śą mniej produk­
tywni oraz tracą niepotrzebnie 
wiele czasu. W związku z tym

2Va/Z w malowniczej okolicy spotykamy tabor
cygański. Cyganie przygotowują się właśnie do wieczerzy.

CAF — Fot. Orłowski

Marynistyka
WŁ. ODOJEWSKIEGO 
Mimo bogatych, wielowie 

kowych tradycji mor­
skich w naszym naro­
dzie marynistyka nie 

należy do najmocniejszych 
dziedzin polskiej literatury. 
Pisarzy, próbujących zawrzeć 
w swoich utworach piękno 
morza i trud życia jego lu­
dzi, mieliśmy zawsze mało, 
a ci. co byli łub są, nie wy­
różniali się zazwyczaj wysoką 
rangą swojego talentu. Oczy­
wiście, jest jeden, i to zna­
komity wyjątek w tej regule: 
Józef Conrad-Korzeniowski, 
którego stulecie urodzin 
obchodzą właśnie w bieżą­
cym roku liczne rzesze mi­
łośników jego pisarstwa na 
całym świecie; gorzka jednak 
musi być wymowa faktu, iż 
ten najwspanialszy nie tyl­
ko z polskich, ale i europej­
skich marynistów dzieła swo­
je tworzył w języku angiel­
skim ...

W tym smutnym stanie 
rzeczy z przyjemnością — nie 
wolną jednak od pewnych za­
strzeżeń — należy odnotować 
ukazanie się na naszym ryn­
ku księgarskim dwóch pozy­
cji marynistycznych*) mło­
dego, interesująco zapowia­
dającego się poznańskiego 
prozaika, Włodzimierza Odo- 
jewskiego. Właściwie można 
tu mówić o jednej publikacji: 
„Żeglarze króla jegomości14 są 
bowiem niczym innym jak za 
daptowanymi dla potrzeb Na­
szej Księgarni, a poprzez nią, 
starszych dzieci i młodzieży 
fragmentami ..Spisku czar­
nych orłów“. Dla swego ma­
rynistycznego debiutu wybrał 
Odojewski epokę niewątpli­
wie bardzo atrakcyjną, mia­
nowicie wiek XVII i jego wy­
jątkowo dramatyczny mo­
ment; konflikt polsko-szwedz 

’ ki. który (między innymi bi- 
j twą pod Oliwą) szczególnie 
i ciekawie i pięknie zapisał się 
w historii naszej marynarki 
wojennej. Jest to okres ulu­
biony przez naszych maryjń- 
stów (także przez ich współ­
czesnego nestora — Jerzego

więc dziwnego, że na kartach
• obu książek Odojewskiego 
przewijają się znane i boha

rynarzy, którzy mimo nieraz 
cudzoziemskiego pochodzenia 
bronili uparcie i z powodze­
niem dobrego imienia Polski 
na morskich szlakach. Jed­
nakże temat swoich książek

projektuje się podwyższenie 
cen biletów miesięcznych, wy­
dawanie specjalnych zezwoleń 
na dojazd, obciążanie deficy­
tem PKP konta zakładów pra­
cy wszystko po to, by zniechę­
cić pracodawców do angażo­
wania „zamiejscowych”. Da­
lej, projektuje się także ogra­
niczenie dojazdów do promie­
nia o zasięgu 25 km, oraz zwał 
nianie pracowników dojeżdża­
jących, a nie posiadających 
kwalifikacji zawodowych.

Wydaje się, że takie stawia­
nie sprawy jest jednostronne 
i wynika z niewłaściwej oceny 
przyczyn zjawiska dojaz­
dów. Główna przyczyna dojeż 
dżania nie tkwi w tym, że lu­
dzie ci z własnej woli zaan­
gażowali się do pracy poza 
miejscem zamieszkania, a w 
tym. że zmusiła ich do tego 
konkretna sytuacja na rynku 
pracy wynikająca z koncentra 
cji przemysłu w większych o- 
środkach miejskich i zamiera­
nie życia gospodarczego na

(zw łasza zaś „Spisku czar-* 
nych orłów“) konkretyzuje 
Odojewski w sposób zasadni­
czo świeży i nowatorski: jest 
nim mianowicie spisek nad­
bałtyckich potęg morskich 
przeciwko Rzeczypospolitej, 
knuty pospołu przez Szwe­
dów, elektora brandenburskie 
go i księcia szczecińskiego.

Czy ten ciekawy i mało wy, 
eksploatowany przez pisarzy i 
historyków problem doczekał 
się u Odojewskiego odpowied 
niej realizacji artystycznej? 
Można by mieć pod tym 
względem spore zastrzeżenia. 
Niewątpliwie „Spisek czar­
nych orłów“ jest powieścią 
napisaną bardzo zgrabnie i 
poprawnie, pełno w niej pla­
stycznych obrazow dobrze, 
choć nieco jednostronnie, bo 
tylko od strony pełnionego 
przez nie zawodu marynar­
skiego, zarysowanych sylwe­
tek ludzkich , język książki 
zasługuje w pełni na miano 
dobrej polszczyzny — sło­
wem, czytelnik nie znajduje 
nigdzie pretekstu do szcze­
gólnego niezadowolenia z pi­
sarza. Ale ta poprawność sta­
je się chwilami nużąca i zbyt 
konwencjonalna; wynikająca 
z niej bezpośrednio fabuła i 
tło utworu w małymi tylko 
stopniu fascynuje i zacieka­
wia czytelnika, a samo opra­
cowanie historycznego wątku 
„Spisku czarnych orłów" bu­
dzi uczucie niedosytu, upar­
cie domagającego się od pi­
sarza czegoś więcej niż — 
będących w gruncie rzeczy 
„watą" — konwencjonalnych 
opisów burzy, sztormu mor­
skiego czy uroków żeglugi 
po Bałtyku.

Oczywiście, zastrzeżenia te 
nie zmieniają zasadniczo fak 
tu, iż obie książki Odojewskie 
go nie są pozbawione walo­
rów, jakimi winna się odzna­
czać literatura młodzieżowa- 
Trochę to jednak, jak na am­
bicje autora „Upadku Tobia­
sza" za mało; oby następne 
jego książki cechowała ta dra 
pieżność i odkrywczość arty­
styczna, której tak bardzo 
potrzeba nie tylko maryni- 
styce!...

Zbigniew PĘDZIŃSKI

*) Włodzimierz Odojewski: Spi­
sek czarnych orłów. Warszawa, 
1957. Iskry, s. 322, 1 nlb. Żeglarza 
króla jegomości. Warszawa, 1957. 
Nasza Księgarnia, s. 126, 2 nlb.

prowincji. Stan ten pogłębiła 
jeszcze, zła polityka kadrowa, 
która niejednokrotnie zmu­
szała ludzi do szukania pracy 
poza miejscem zamieszkania.

Złagodzenie sytuacji w za­
kresie dojazdów może nastąpić 
tylko w miarę zmieniania się 
i ustępowania przyczyn, 
które zjawisko dojazdów wy­
wołały. Szukanie innych spo­
sobów (administracyjnych) roz 
wiązania problemu w obecnych 
warunkach sprawiłoby dodat­
kowe i bolesne trudności ży­
ciowe dojeżdżającym.

Należałoby więc zrezygno­
wać z radykalnego zmniejsza 
nia liczby dojeżdżających, a 
uwagę skupić na stworzenie 
lepszych perspektyw dla tych 
łudzi. Mam tu na myśli prze­
de wszystkim rozwijanie bu­
downictwa mieszkaniowego 
oraz lepsze warunki dojazdu.

Wydaje się, że jedynym mo­
żliwym sposobem poprawy sy­
tuacji może być tylko uprze­
mysłowienie prowincji. Musia- 
łoby to jednak nastąpić w dość 
szerokim zakresie, gdyż na 
miejsca w nowopowstałych za 
kładach przemysłowych cze­
kają nie tylko ■ dojeżdżający- 
Jeżeli chodzi o zapobieganie 
zwiększaniu się liczby dojeż­
dżających środkami admini­
stracyjnymi, można by stoso­
wać pewne utrudnienia w 
przyjmowaniu pracowników 
zamiejscowych, aby zmusić ich 
do wykorzystania każdej moz-; 
liwości zdobycia pracy na miej 
scu. Rzecz jasna, że nie nv»e 
to dotyczyć kwalifikowanych 
pracowników, gdyż napotyka­
ją oni na prowincji na szcze­
gólne trudności w uzyskaniu 
pracy i płacy zgodnej z posia­
danymi kwalifikacjami.

Tadeusz MATERNOWSRI 
Gniezno
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Pracownicy poszukiwani
Pracowników fizycznych od 25 lat przyjmą za­
raz do produkcji Poznańskie Zakłady Elektr. 
Poznań - Starołęka, al. Forteczna 12z14. Warun­
ki płacy wg umowy zbiorowej plus deputat wę­
glowy. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr.

________________ ________________ K3541
Wysokokwalifikowanych pracowników tech­
nicznych możliwie z wyższym wykształceniem, 
dobrze obeznanych z branżą budowlaną na sta­
nowiska. kierownika laboratorium prefabryka­
tów, kierownika budowy, technika, mechanika 
i majstrów budowlanych zatrudni natychmiast 
Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane w 
Zielonej Górze, ul. Sulechowska nr 19. Warun­
ki do omówienia na miejscu. K3704
Malarzy kwalifikowanych zatrudni zaraz Spół­
dzielnia Pracy Malarzy w Poznaniu, ul. Chudo­
by 22/23._____________________ K3744
50 robotników, 10 betoniarzy, 20 murarzy przyj- 
mie natychmiast do pracy w Poznaniu i na wy­
jazd Zjednoczenie Budownictwa Wojskowego 
nr 28 Poznań, Solna 12. Warunki płacy wg o- 
bowiązujących w budownictwie stawek + 5% 
dodatek MON. K3746

UNIWERSYTET IM. A. MICKIEWICZA 
w Poznaniu, ulica Stalingradzka 1

OGŁASZA PRZETARG 
na remont Auli i sali Lubińskiego

położonych w gmachu Collegium Minus, ulica 
Stalingradzka l w Poznaniu.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać do dnia 3 llpea 1S57 r. 
do Dyrekcji Uniwersytetu Poznań, ul. Stalin­
gradzka .1, których komisyjne otwarcie nastąpi 
następnego dnia.

Termin wykonania robót do dnia 30 sierpnia 
1957 r.

Z obiektem I ślepym kosztorysem robót zapo­
znać się można w porozumieniu z Działem Star­
szego Mechanika Uniwersytetu im. A. M. Po­
znań,. Stalingradzka 1 w godzinach od 8—15.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta. K3782

imititiminminiiiniiiiłiiiuiiiuiM
KTO WYKONA 
większą partię

LUSTER
WYPUKŁYCH
o wymiarach 2X90X8 
mm?

Zgłoszenia! Poznań, 
Grudzieniec 52.

18216g
liiiiiiHiiiiihuiiiiii iiiifiiiiiniiimui

Sprzedamy 
150 SZTUK

beczek dębowych
dwudennych, a 200 li­
trów po zł 672.
Pomocn. Spółdz. Rzem. 
Rzem. Drzewu. Po­
znań, Rybaki 34.

18193S

Nauka

IMHD Art. Włókienniczymi i Obuwiem w Poznaniu j

zawiadamia, że:
SKLEP MHD NR 17

z Art, Dekoracyjnymi 
nrMnSesionif!

z pl. Wielkopolskiego

na ul. WALKI MŁODYCHJ
K381o

10 szwaczek maszynowych, robotnika do ma­
gazynu zatrudnią natychmiast Poznańskie Za­
kłady Przemyślu Odzieżowego Poznań, ul. Kra­
jewskiego 21/25. Przyjmuje się pracowników 
zamieszkałych na terenie miasta Poznania. 
_____ __________ _______ ________K3749
8 operatorów na otaczarki oraz elektryka sa­
mochodowego zatrudni zaraz Poznańskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogowych w Poznaniu, ul. 
Wilczak-Serbska. Płaca wg obowiązujących ta­
ryfikatorów i posiadanych kwalifikacji. Cza­
sowe przeniesienie zapewnione. K3750
2 kelnerów7, kucharza kwalifikowanego i 4 pie­
karzy przyjmie do pracy Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców w Głogowie. Mieszkanie 
zapewnione. Zgłoszenia kierować: PSS, ul. Je­
dności Robotniczej 49a, dział kadr. K3751
19 wysokokwalifikowanych politurników przyj­
mie zaraz ESP „Stolarzy" w Poznaniu, ul. Ko­
sińskiego 24. Praca stała. Warunki płacy do 
omówienia na miejscu. K3758
20 kwalifikowanych tokarzy zatrudnią natych­
miast Zakłady Mechaniczne w Poznaniu, ulica 
Dojazd 30 — Golęcin (dojazd tramwajem nr 9). 
Zgłoszenia kierować do wrydziału kadr. Uposa­
żenie wg układu zbiorowego metalowców7.

K3754

Tańców nowoczesnych, lu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

15869g
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 17734g

Kupno
Staniol kupuję. Zgłosze­
nia Poznań, tel. 638-48.

16465g

Praca
Majstra betoniarskiego z 
praktyką w prefabrykacji 
zaangażuje zaraz „Wibro- 
beton” Pniewy, Między- 
chodzka 3. Warunki do o- 
mówienia. 18062g
Ucznia przyjmę w naukę 
od zaraz. Warsztat kowal 
sko - ślusarski 1 napra­
wa narzędzi rolniczych. 
Ćwik, Dąbrowa, p-ta Mię 
dzylesie, pow. Wągrowiec.

29512p

Gosposia starsza z polece­
niami do Gniezna po­
trzebna. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 14715g.

Młynek huragan łopatko­
wy lub palcowy do mie­
lenia korzeni kupię. Strze 
lecki, Kostrzyn Wlkp., te­
lefon 80. 17728g

Kupię ciągnik, najchęt­
niej „Fordson”, „Zetor”. 
Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 17997g.
Maszynę do wyrobu da­
chówki (faisówkę, kar- 
piówkę) z podkładami ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 18002g.

Kuplę samochód osobowy, 
najchętniej „Opel _ Olim 
pia” lub ,Kadet”. Oferty: 
Sterna!, Ostrów Wlkp., 
Raszkowska 35. 29507p
Maszynę do pisania „Por 
table’’ kupię. Oferty pi­
semne „22971” Poznań, 
Gen. Świerczewskiego 3.

K3807

TOTALIZATOR SPORTOWY
zawiadamia

że KUPONY NA ZAKŁADY PIŁKARSKIE 
na dzień 30. 6. br.

składać należy w punktach Toto w Poznaniu 
do dnia 28 bm. godz. 18, w województwie do 
dnia 27 bm. godz. 18.

Zakłady Toto-Lotka przyjmują punkty Toto 
w Poznaniu do soboty godz. 12. K3837

gj OGŁOSZENIA ORUSNŁ fe
Wózki dziecięce w wiel­
kim wyborze poleca: Szcze 
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 78. 16629g
Nutrie wysokogatunkowe, 
ciemne, od dwóch do 
dziesięciu miesięcy sprze­
dam. Wolsztyn, ul. Sawie
kiej 20.___ ______ 29367p
Sprzedam ciągnik „Deutz” 
50 KM na gumach, oświe 
tlenie i sygnał oraz mło- 
carnię „Lanz” z pełnym 
czyszczeniem i lokomobi­
lę „Fleiter” w komplecie 
lub pojedynczo. Marian 
Konowaiski, Damasławek, 
Janowięcka 18. 29368p

Dyrekcja Zespołu PGR 
Jarnatowie 

UNIEWAŻNIA 
pieczątkę o poniższej 
treści: Zjednoczenie
PGR Świebodzin, Ze­
spól Państw. Gospo­
darstw Rolnych Jarna 
towo z siedzibą w Jar­
natowie, p-ta Lubnie­
wice 2, pow. i stacja 
kol. Sulęcin. K3783

Lokale

Potrzebna osoba umiejąca 
fachowo robić kołdry wei 
niane. Wysokie wynagro­
dzenie od sztuki oraz u- 
trzymanie. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 17996g.
Potrzebna gosposia, wiek 
około 45 lat, na wyjazd 
<3o gospodarstwa warzyw­
no-ogrodniczego, warunki 
bardzo dobre. Zgłoszenia 
Kwieciński, pta Jaktorów 
k. Warszawy, pow. Gro­
dzisk Mazowiecki. »

18083g

Kierowcę I kat., żonate­
go, na taksówkę przyjmę 
zaraz. Praca stała. Wy­
nagrodzenie od obrotu.. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
18008g.
Krawcowa specjalistką na 
koszule męskie, potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
18074g.
Dozorca dochodzący za­
mieszkały w okolicy Sza­
marzewskiego — Wawrzy­
niaka, potrzebny. Oferty 
Administracja Poznań, Dą 
browskiego 31, od godz. 
17—19. 18080g
Mydlarz może być przy­
uczony i pracownice ru­
tynowane, do paczkowa­
nia potrzebni. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 18U9g.

Pomocnik krawiecki na 
dobrą damską i męską 
pracę oraz krawiec na 
dniówkę i specjalista do 
szycia spodni poza dom 
potrzebni, zajęcie stałe, 
Poznań, Lampego 13, m. 5.

18147g

Pomoc domowa, .kwalifi­
kowana, potrzebna do ro­
dziny lekarza. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 18127g.
Przyjmę przedstawiciel­
stwo na portrety. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 18l59g.

Dnia 25 czerwca 1957 r. zmarł nagle mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany tatuś, przeżywszy 
lat 43, śp,

Bronisław Wojciechowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 bm. o godz. 

10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W ciężkim smutku pokrążona

żona z dziećmi
18623g

Ełss

Kupię 2 maszyny do okręt 
ki! możliwie o napędzie 
elektrycznym oraz do me- 
reżki. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 18039g.
Pianino krzyżowe z meta­
lową płytą kupię. Oferty 
z podaniem cen do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go-. 3. dla 13041?/
Kupię ciągnik Walenty 
Stachowiak, Sławienko, 
pow. Oborniki Wlkp.

18049g

Sprzedam motocykl BMW 
200 ccm, górnozaworowy, 
na przednich teleskopach, 
po kapitalnym remoncie, 
cena 15 000 żł. Józef Leś­
niewski, Kowalew k. Ple­
szewa. 2937lp
Wózki autka koszykowe 
lakierowane (Warszawa), 
spacerówki poleca Lesiń- 
ski, Poznań, Żydowska 33 
przy Starym Rynku.

________________ 16971g
W pełni wyposażoną wę­
dzarnię przetworów ryb­
nych nad morzem sprze­
dam, wydzierżawię lub 
przyjmę wspólnika z go­
tówką. lecz tylko fachow­
ca. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 29505p.

Ciągnik „Hanomag” 60 
KM, w dobrym stanie, o- 
kazyjnie sprzedam względ 
nie zamienię na ciągnik 
„Zetor”. Jan Rowiński, 
Lu bez Mały, pow, Trzcian 
ka, p-ta Krzyż. 294 25p
Sprzedam motocykl „Ja­
wa” na 19-tkach. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 29509p.
Wózek - autko koszyko­
wy w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań, Strzałowa 6 
m. 33. 29428p
Sprzedam maszynę sto­
larską w dobrym stanie, 
grubościówkę spec. „Ide­
ał”, dwusuportową, szero 
ką 55 cm, cena 30 000 zł. 
Biernacki, Kalisz, Dzier­
żyńskiego 28 m. 3. 29432p
Młode pieski boksy i Star 
szego sprzedam, Poznań, 
Rynęk Jeżycki 1 m. 4.

• 18095g

Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią, wspólną łazienką w 
śródmieściu na 2’zż iub 2 
pokoje, samodzielne do XX 
ptr. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 17980g.

Ładnego, umeblowanego 
pokoju względnie do re­
montu w kulturalnym do­
mu, najchętniej na pery­
feriach poszukuje dobrze 
sytuowana, samotna pa­
ni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla I8rtl2g.
Pokoju umeblowanego 
nieprzechodniego dla
dwóch sióstr — studentek 
poszukuję spiesznie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dia l8036g.
Z kolejarzem zamienię 
mieszkanie 2-pokojowe z 
kuchnią samodzielne, na 
większe kolejowe względ­
nie prywatne. Poznań, 
Kadłubka 6 m. 10. 18037g

Nieruchomości

Sprzedaż

Sprzedam maszynę szew­
ską (łaeiarkę). Wytwór­
nia Galanterii, Poznań, 
ul. Piekary 22/23. 29508p

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: Ił. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 16520g
Zabawki drobne, galante­
rię zdobniczą, galanterię 
z tworzyw sztucznych ku­
puje i sprzedaje hurtowo 
Marian Czywczyński, Po­
znań, Głogowska 78.

17362R'
Motocykl DKW z silni­
kiem, ..Jawa” 250 ccm 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, Marcelińska 53 m. 3, 
od godz. 15. l8051g

Produkujemy pustaki „Al 
fa”, 16-cegłowe, z gruzu 
ceglanego (dowolna ilość). 
Wytwórnia Prefabryka­
tów Budowlanych „Gru- 
zobeton”. Malbork, Mar­
chlewskiego 27, tel. 926. 
___ 29547p
Sprzedam matrycę do pra 
sowania blaszanych form 
dachówkowych, dwufal- 
cówki nieużywaną. Greca, 
Bydgoszcz, Śniadeckich 
63 m. 12. 18014g

Sprzedam balans 5-tono- 
wy, nowy komplet narzę­
dzi na zameczki do na­
szyjników. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 18066g

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmier­
ci w wypadkach poznańskich mego najdroższe­
go, nigdy niezapomnianego syna i naszego ko­
chanego brata, śp.

Zbigniewa Janczewskiego
odprawiona zostanie msza św. w piątek, dnia 
28 bm. o godz. 8 w kościele parafialnym św. Woj­
ciecha.

W ogromie bólu i żalu 
18587g matka, siostra i brat

Dnia 25 czerwca 1957 zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, nasza 
najdroższa matka, teściowa i babcia, śp.

z Kolińskich

Józefa Galewska
przeżywszy lat 82.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 bm. o godz. 11.15 na cmentarzu parafii 
Bożego Ciała przy ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamia
Poznań, Pałucka 12.

rodzina
18592g

Dnia 24 czerwca 1957 zmarł po długich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój kochany mąż, nasz troskliwy tatuś, śp.

Edmund Rosiński
przeżywszy lat 47.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w czwartek, 27 bm. o godz. 14 z kaplicy 
cmentarnej Serca Jezusowego na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona 
i żona z córkami

Poznań, ul. Długosza 20 m. L 1M52g

Sprzedam przyczepę peł­
ną, krytą 4-tonową, na­
dającą się na ruchomy 
kiosk lub warsztat. Wałcz, 
Warszawska 43. 18010g

Kajak-składak „Pax” w 
dobrym stanie 2 000 zł 
sprzedam. Poznań - Podo- 
lany, Zakopiańska 42.
_____________________ l80ilg
Sprzedani dwie formy do 
siodełek motocyklowych, 
pokryte gumą (dużą i ma­
łą), oddam licencję lub 
oddam opatentowaną pro 
dukcję piórników szkol­
nych, garnków kuchen­
nych i innych rzeczy. Gre 
ca, Bydgoszcz, Śniadec­
kich 63 m. 2. . 18015g
Wapno w bryłach, trzcinę 
sufitową, klepki pod da­
chówki poleca Karwgtka, 
Wolsztyn, tel. 272. 18019g
Motocykl DKW NZ 350 
ccm na przednich telesko­
pach w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Małeckiego 16 m. 1, od 
godz. 18. l8024g
Sprzedam S klatek dla no 
rek bez domków wzgl. 
kompletne. Poznań, Het­
mańska 47. 18026g
Sprzedam większą ilość 
siana (koniczyny). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 18040g.
Sprzedam owczarki alzac­
kie (niemieckie) z pełny­
mi rodowodami, 6-tygod 
niowe. Poznań, Małec­
kiego 5 m. 4. 18050g
Walce młyńskie (małe) 
250/500 mm i elewator 10 
mm sprzedam. Mielcarek, 
Jaraczewo, pow. Jarocin.
____________________  18054g
Okazyjnie sprzedam wó­
zek koszykowy z matera­
cykiem, wybiciem, powie 
czeniem na poduszkę 
kołderką za 700 zł. Poznań, 
Łąkowa 9 m. 6. l3053g

Dnia 25 czerwca 1957 r. zmarł w 52 roku ży­
cia, po długich i ciężkich cierpieniach, mój naj­
droższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, dzia­
dek, syn i brat, śp.

Czesław Gajewski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 czerw­

ca br. o godz. 9.30 z domu żałoby w Janikowie 
na cmentarz parafialny w Kicinie.

W nieutulonym smutku 
żona z dziećmi I rodzina

Janikowo, Poznań, Francja. 18489g

Willę z dwumorgowym 
sadem przy Poznaniu, naj 
chętniej w Luboniu spie­
sznie kupię, cena obojęt­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17722g.
Resztówkę, gospodarstwo, 
dom, domek — kto ma za 
miar sprzedać? Dokładny 
opis i cenę przesłać. O- 
tręba, Jarocin, Kilińskie­
go 2. 23845p

Sprzedani parcelę 2500 m2, 
zadrzewioną na Winia- 
rach. Adręs wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 18209g.

Gospodarstwo 15 ha pszen
nej ziemi, dobrymi budyń 
kami, żywym, martwym 
inwentarzem, z obsiewem 
na ( korzystnych warun­
kach sprzedam. Gniezno, 
Dalkoska 17 m. 9. 29427p
Gospodarstwo 66-morgo- 
we sprzedam lub wydzier 
żawlę z prawem kupna, 
wille, domy handlowe w 
każdej cenie poleca Szcze 
paniak, Krotoszyn, Koby­
lińska 6. Żądać oferty.

_____ ______ 29431p
Parcelę (Jerka koło Krzy 
winią) ca 1 ha okazyjnie 
sprzedam. Józef Ostrow­
ski, Solec Kujaw., ul. 23 
Stycznia 14. 29513p
Sprzedam domek z ogro­
dem. Warunek zamiana 
mieszkania. Poznań,
Świerczewskiego 167,
działka 86, Ziemborska.

18000g
Parcelę z domem 9-izbo- 
wym (światło, woda) w 
Poznaniu, 55 000 zł sprze­
dam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 180i3g.

Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Dyrek­
cji i Pracownikom 
Szpitala, Służbie Zdro­
wia, Delegacji Związ­
ku Powstańców Wiel­
kopolskich, Krewnym, 
Znajomym i Wszyst­
kim, którzy okazali 
współczucie, biorąc u- 
dział w pogrzebie me­
go najdroższego męża 
i najukochańszego oj­
ca, śp.

Józefa Fikusa
oraz za liczne wieńce 
i kwiaty złożone na 
groble składają ser­
deczne

„BÓG ZAPŁAĆ!” 
182S9g żona 1 dzieci

Dnia 26 czerwca 1957 r. zmarła w wieku lat 70, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najdroższa matka, teściowa, siostra i babcia, śp.

z Adamiaków

Pelagia Giertych
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 29 bm. o godz. 15.30 z kaplicy cmen- 

arnej na Winiarach.

Poznań, Sokoła 8.

W ciężkim smutku pogrążone 
dzieci, wnuki i rodzina

18S19g

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KONFEKCJI I GALANTERII PRZEMYSŁU 

TERENOWEGO 
w Poznaniu, ul. Grobla 25

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie kapitalnego remontu budynku 

przy ul. Grobla 25,

obejmującego zakres robót: rozbióikowych, 
ziemnych, murarskich, ciesielskich, betonowych 
i żelbetowych, dekarsko - blacharskich, tynkar­
skich, posadzkowych, zduńskich, szklarskich, 
malarskich, stolarskich, ślusarsko - kowalskich 
i elewacyjnych.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa do 
wglądu oraz odebrania ślepych kosztorysów w 
dyrekcji przedsiębiorstwa.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanej koper­
cie w terminie do dnia 10. 7. 1857 r. Otwarcie 
ofert nastąpi komisyjnie w dniu 11. 7. 1937 r. 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie wybór wyko­
nawcy. K3791

Domek jednorodzinny 
przy Poznaniu sprzedam 
zaraz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 18016g.

Matrymonialne

Zguby
W dniu • 15 bm. o godz. 
14.13 w pociągu na linii 
Poznań — Osowa Góra po 
zostawiono teczkę brązo­
wą. Znalazcę prosi się o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Adres poszkodowa­
nej znajduje się w teczce 
na kopercie listu z Cze­
chosłowacji i służbowej 
pieczątce. Potrzebne pa­
piery i klucze. 18102g

Zgubiono kwit nr 159 ko­
misowy MHD w Gostyniu. 
Ireną Szperlik, Gostyń 
Pozń., ul. Marchlewskie­
go 27. 29510p

Różne
Suknie ślubne taftowe, ko 
ronkowe, nylonowe (wiei 
ki wybór), welony wypo­
życza „Elegancja”, Po­
znań, Mickiewicza 13.

15207g
Naprawiam fachowo wa­
ły korbowe na łożyskach 
rolkowych. Firma Franci­
szek Olachowski, Poznań- 
Górczyn, Daleka 10.

18008g

Jadłodajnię z prawem wy 
szynku wina w Między­
zdrojach, w pełni urucho­
mioną, bardzo dobrym 
punkcie z powodu choro­
by żony sprzedam lub 
przyjmę wspólnika z go­
tówką i wkładem pracy. 
Urbaniak, Międzyzdroje, 
Kolejowa. 29511p
Panu prof. dr. A. Za­
krzewskiemu oraz panu 
adiunktowi dr. Z. Szmei 
z II Kliniki Laryngolo­
gicznej AM w Poznaniu 
za szczęśliwe przeprowa­
dzenie operacji u naszej 
córki i troskliwą opiekę 
lekarską, tą drogą skła­
dają serdeczne podzięko­
wanie B. A. Adamscy, 
Września. 18017g

30 kandydatek zdecydowa 
nych wyjść za mąż za Po­
laków za granicą poszu­
kuje Biuro Matrymonial­
ne „Ognisko” Poznań, 
Strusia 9, tel. 651-91. ■

17943g
Kulturalnego do lat «0, 
samotnego, z wyższym wy 
kształceniem, bez nało­
gów, najchętniej inżynie­
ra, pozna w celu matry­
monialnym, tych samych 
zalet, przystojna, zamoż­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego ! 
dla 17951g.______
Blondynka, wysoka, przy­
stojna, posiadająca gospo 
darstwo rolne, pragnie tą 
drogą poznać pana weso- 
łego, przystojnego od lat 
25—35. Fotografie pożąda­
ne. Dyskrecja i zwrot za­
pewniony. Oferty Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17989g.

Inteligent — emeryt pracu 
jący, esteta, zrównoważo­
ny, poszukuje wykształco 
nej, średniego wzrostu — 
wagi, zgrabnej, oczy nie 
piwne, 40—55 lat, niepalą­
cej, spólniczki kupna do­
mu 1 szczęśliwego połą­
czenia losów. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 29376p.
Jedynaczka, panna, inte­
ligentna, religijna, wy­
kształcona, ładna, mate­
rialnie niezależna, łat 27, 
szuka tą drogą pana szla­
chetnego, wykształconego, 
dobrego charakteru do lat 
33 w celu matrymonial­
nym. Poważne oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 29429p.

Panna lat 27, inteligent­
na, ładna, z średnim wy­
kształceniem, wzrost 1,62, 
posiadająca mieszkanie, 
pozna pana w celu matry­
monialnym. Zdjęcie mile 
widziane. Dyskrecja za­
pewniona. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 29430p.

Dnia 25 czerwca 1957 r. zmarł nasz współpra­
cownik, śp.

Zygmunt Francki
W Zmarłym tracimy długoletniego i sumien­

nego pracownika oraz dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 bm. o godz. 

15.30 na cmentarzu na Junikowie.
Dyrekcja i Pracownicy 

Zjednoczenia Przemysłu Cukrowniczego 
w Poznaniu

186S8g

f
Dnia 25 czerwca 1957 zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św., mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany brat i stryj, śp.

Zygmunt Francki
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Nabożeństwo żałobne za duszę Zmarłego od­
prawione zostanie dnia 4 lipca br. o godz. 8.13 
w kościele Najśw. Zbawiciela przy ul. Fredry.

18629g
Zona, brat i rodzina

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu, K_12



Przystań wodniaków Olim­
pii nad Jeziorem Góreckim, 
szczególnie w dni świątecz­
ne, cieszy się. wielką frek­
wencją wycieczkowiczów i 
turystów. Przejażdżki na ka 
jakach mają największe po­

wodzenie.
Fot. (2): K. Przycbodzki

KDKCERT

Wojewódzki Komitet Obcho 
du Dni Tworzą urządził w 
ub. poniedziałek koncert wr 
sali Operetki Poznańskiej.

W programie wieczoru zna­
lazły się zarówno utwory po­
ważne, jak również o charak 
terze rozrywkowym. Znany te 
nor Opery H. Kustosik za­
śpiewał m. in. wyjątek z „Le­
gendy Bałtyku". Jego partner 
ką była Z. Zawadzka (akom­
paniament Kazimierza Nowo 
wiejskiego), celująca w pio­
senkach lirycznych.

Solistka baletu H. Lupów- 
na-Krzyszkowska odtworzyła 
kilka tańców z klasycznego 
repertuaru operowego. Miłą 
recytatorką utworów o tema­
tyce morskiej była Halina Ko 
walenko. Program uzupełnia­
ły popisy jazzu i zespołu wo­
kalnego LPż. Konferansjerkę 
prowadził Władysław Jeżew­
ski. (z)

List do Redakcji

Panie Redak forze!
W Osiedlu Plewiska. przy ul. 

Łąkowej istnieje farma lisów. 
Miłe te zwierzątka nie wadzą 
nikomu, poza tym, że w całej 
okolicy unosi się niemiły za­
pach. Po prostu śmierdzi. Cho­
ciaż mieszkam trochę dalej od 
farmy nie mogę otwierać okien, 
a co dopiero mają powiedzieć 
ci, którzy klatki mają pod sa­
mymi oknami. Na interwencję 
bliskich sąsiadów przyjechały 
komisje z Prezydium MRN i ze 
stacji sanitarnej. Ale jak przy 
jechali tak odjechali. Farma 
zaś i jej straszne zapachy zo­
stały ku udręce łudzi.

Takich punktów hodowla­
nych nie brak w różnych dziel­
nicach naszego miasta. Czy nie 
można by jednak hodować tych 
miłych zwierzątek na terenach 
mniej zamieszkałych? (n)

informujemy
Zarząd Polskiego Towarzystwa 

Fotograficznego Oddział Często­
chowa organizuje w październiku 
br. IX Wystawę Amatorskiej Fo­
tografiki Artystycznej.

Fotogramy o wymiarach od 
24 X 24 do 30 X 40 należy nadsy­
łać do 15 września br. pod adresem 
PTE Oddział Częstochowa, ul. 
Chiopickiego 28.

Dzisiaj o godz. 18 w świetlicy 
WFUM przy ul. Dąbrowskiego 81 
zebranie informacyjne b. więź­
niów politycznych Zw, Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację, 
członków i niezrzeszonych — Koło 
Jeżyce.
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OPERA — g, 19 „Baron cy­
gański"; POLSKI — g. 19 —. 
„Szklanka wody"; NOWY — 
g. 19 „Bal złodziejaszków"; 
OPERETKA POZNAŃSKA — 
g. 19 „Krysia Leśniczanka"; 
KOMEDIA MUZYCZNA — nie­
czynna; SATYRY — g. 20 „Le­
karz z urojenia"; LALKI I AK 
TORA — nieczynny.

Kina
APOLLO — g. 10.30, 12.30,

14.30, 10.30, 18.30, 20.30 — „Raj 
kapitana" (ang., 16 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15? 17.15, 
20.30 „Wielkie manewry" (fran 
cuski, 16 1.), g. 19.30 film do­
kumentalny; MUZA — g. 10,
12.30, 15, 17.30 i 20 „Ulica ubo­
gich kochanków" (włoski, 16 
lat); RIALTO — g. 10, 12, 14 
„Gwiazdy patrzą na nas" (ang., 
12 1.). g. 16, 18 i 20 „Poznane 
nocą" (franc., 18 1.); WARTA 
— g. 10, 11, 12 „Złośliwy jeż" 
(bajki), g. 13, 14, 15 „Madonna 
Sykstyńska" (dokum.), g. 16, 18 
i 20 „Mąż dla Anny Zaccheo" 
(włoski, 18 1.); WOJSKOWE — 
g. 19.30 „Złota karoca" (włoski, 
16 1.); DOM KULTURY MO — 
g. 17 i 19.30 — „Śmierć rowe­
rzysty" (hiszp., 16 1.); TARGO­
WE (wejście od ul. Święcic­
kiego i Śniadeckich) — g. 16 
„Przygoda na Mariensztacie" 
(polski, 7 1.), g. 18 i 20 „Wzgórze 
24 nie odpowiada" (izrael., 14 
lat); WYPOCZYNEK — g. 21.45 
„Achtung, Bandlten!" (włoski, 
14 1.); SPORTOWE — g. 21.40
„Sługa dwóch panów" (radź.,
12 1.): GRUNWALD — g. 21.45
„Czerwona oberża" (franc.,
18 1.) HUTNIK — g. 17 i 19 —
„Do ostatniej kropli krwi" (ra­
dziecki, 12 1.); PIAST — g. 17

«. “Si ■*. -

CiMS Ii i 5-1 — Sit. 6

Na przełaj przez miasto

numerów
To było bardzo miłe, owa zabawa w ciuciubabkę, chociaż dać estetycznie również wów

bardziej krewkich przyprawiała o palpitację serca; mam na 
myśli sławetny okres n u m er o zc ani a restauracji. Do dziś 
z rozrzewnieniem, wspominam, że obecna „Wielkomiejska" 
kryła się pod uroczym mianem bodaj „numeru 12". Ale czas 
idzie naprzód, ludzie psioczyli, że niepodobna uprawiać na 
masową skalę takiej z ap ami ę ty uj anki, więc uspołecz­
niony Merkuriusz jął się wywieszek.

czas, gdy nie świecą (Dom 
Harcerza razi za dnia); po 
trzecie — koniecznie trzeba 
je zróżnicować pod względem 
barwy (ten l°/o zielonych, żół­
tych itp. — to trochę mało);

Jeśli chodzi o szyldy, to 
wypadnie gromko huknąć: 
bracia w reklamie, więcej po­
mysłowości, bo maluczko, a

nie było. Mianowicie na sku­
tek ich podobieństwa — nic 
nie będą klientowi mówiły, 
nadto przenigdy nie utrwralą 
się mu w pamięci (a to mię-

Prace przy pogłębianiu je­
ziora na Malcie i rozbudowie 
całego obiektu uległy znowu dal 
szej zwłoce. Szczególnie niecier 
płiwią się wioślarze. Zmarno­
wali już pierwsze miesiące se­
zonu. Regaty na Warcie, zwła­
szcza przy niskim stanie rzeki, 
gdy zaledwie mogą z sobą ry­
walizować dwie lodzie, nie da­
ją prawie żadnej emocji. A 
przecież Poznań ma być jesz­
cze w bieżącym roku terenem 
regat wioślarskich o mistrzo­
stwo Polski.

Tymczasem na wyschniętym 
dnie jeziora wyrosła bujna tra 
wa, pasą się owce, kozy i kro­
wy. Młodzież urządziła sobie 
boisko do piłki nożnej i korzy­
sta z kąpieli w płynącym stru­
myku.

Obiektem sportowym na Mai 
cie zajmuje się z ramienia 
Poznańskiego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej ob. Wojciechow­
ski. Zwróciliśmy się do niego 
po garść informacji, pragnąc 
zaspokoić ciekawość stale do 
nas zwracających się w tej 
sprawie mieszkańców Pozna­
nia. Zdaniem naszego rozmów­
cy, prace zostaną nieznacznie 
opóźnione, gdyż rozpoczęcie ich 
było zaplanowane na 25 bm. a 
realizacja nastąpi za kilka dni. 
Tymczasem poinformowano nas 
ze strony najbardziej zaintere­
sowanych, a więc wioślarzy, że 
podjęcie robót miało nastąpić 
już przed mniej więcej dwoma 
miesiącami...

Co stoi wr tej chwili na prze­
szkodzie w rozpoczęciu robót? 
GKKF zatwierdził już projekt 
oraz dokumentację, lecz nie 
zatwierdził jej jeszcze „Mlasto- 
projekt" w Warszawie. Robo­
ty poprowadzi Spółdzielnia

Wywieszki to były takie tym rodzaju, aie że jest on
potworki (spotyka się je do obskurny, nie godzi się go ______ , __ _______
dziś), które, niewidoczne z klasyfikować: mam na myśli jednakowe ’ szyldy doprowa- 
daleka, objaśniały z bliska, zgoła „kłajowskie“ napisy dza do sytuacji wyjściowej. 
kto handluje, ignorując po- nad sklepami meblowymi (u- t0 znaczy takiej, jaka istnia- 
trzebę informowania klienta jednolicone!), lub pretensjo- ła, gdy napisów nad sklepami 
z daleka — czym się w nalne wygibasy nad różnymi
sklepie obraca. Te oczywiste „Przysmakami" (obacz bar 
prawdy wonatas zaprezen- przy Kraszewskiego), 
towaliśmy na ramach czynni- A teraz krótko — co propo- 
kom, trzeba przyznać, z powo nu jemy:
dzeniem. Bo oto, po zakończę OGÓLNIE: Powierzenie dzy innymi jest zamierzeniem
niu 6-latki, zaczęły zakwitać spraw .estetyki „wystro- reklamy), 
nad sklepami pierwsze szyi- ju“ placówek handlowych, u- Darujcie, że nie podejmę się 
dy. zprykłe i neonowe. slugowych, gastronomicznych dowieść handlowcom i pew-

Pozwólcie, że ja właśnie o — konkretnemu pracowniko- nemu koledze po piórze, iż 
nich. Chyba trzeba. Bo jak Wi w Poznańskim Zarządzie nazwy, ich brzmienie, nie 
ongiś groziła miastu masowa Handlu; musi on poza okres- są pomysłowe. To wydaje mi
łamigłówka, tak teraz 
sztampa i bezpomysło- 
w i e. Ano, widać pierwsze 
szyldy robaczywe.

Mamy więc obecnie owych 
szyldów w mieście rodzajów 
trzy:

a) „pisane" — niestety, jed

go zawodu, mieć nieco sma 
ku i trochę wspólnego z ar­
chitekturą. On to decydował­
by w sprawach szyldowych, 
tak aby szyldy były i miasto 
po ludzku wyglądało.

SZCZEGÓŁOWO: Co do
ną chyba ręką. vide „Textił", neonów, to po pierwsze — mu tystycznego, ale również po- 
„Karolinka", „Malwa", „Sty- $zą się one palić (przysięgam, mysłowości i — czegoś, czego 
Iowa" itp.; że ten przy W—Z, na ze- nie tylko naszym handlow-

b) szklano-gablotkowo-ża- wnątrz arkad — nie płonie com brakuje — fantazji,
rowkowe, montowane jedną nigdy); po drugie — wyglą- PEŻET
chyba dłonią — porównaj
księgarnia przy al. Marcin­
kowskiego i „Gwarna" przy 
Lampego;

c) neonowe, w 99 procen­
tach czerwono - niebieskie, 
niebiesko-czerwone, ewentual 
nie tylko czerwone, lub same 
niebieskie.

Właściwie należałoby 
wspomnieć jeszcze o czwar-

i 19 „Kanał" (polski, 14 1.) —
WCZASOWICZ (Puszczykowo)
— g. 18 i 20 „Poznane nocą" 
(franc., 18 1.); ZNICZ (Luboń)
— g. 19.30 „Pożegnanie z dia­
błem"; FOTOPLASTIKON — 
od g. 9—21 „Chiny".

CYRK „WARSZAWA" — g. 
19.15.

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m

15.05 — program dnia, 15.10 — 
koncert reprezentacyjny ork. 
dętej, 15.30 — dla dzieci, 16.05
— koncert Ork. Rozgł. Wrocł. 
PR, 16.50 — Jedziemy po zdro­
wie — pog., 17 — kącik speake­
ra, 17.25 — aud. literacka, 17.45
— organy radiowe i piosenki, 
18.10 — w rytmie sportowym, 
18.35 — muz. i aktualności, 19
— to samo, a jednak co innego, 
19.30 — w literackiej kawiarni, 
20.15 — kronika sportowa, 20.25
— chwila muzyki, 20.30 — Fala 
56, 20.40 — krakowiak Rybic­
kiego. 20.50 — „Kariera Roz­
pustnika" — opera w 3 aktach, 
21.28 — wiersze o morzu Józefa 
Czechowicza, 21.33 — d. c. ope­
ry, 23.38 — mel. taneczne.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30,
12.04, 16, 17.10, 18.30, 20, 23.50.

Dyżury pełnią:
PAŃSTW, SZPITAL KLI­

NICZNY IM. PAWŁOWA (chi­
rurgia i interna) — ul Długa 
1/2. tel. 40-04. APTEKI; Dę­
biec — Osiedle Robotnicze, 
Blok 13a; Głogowska 47; Ma­
tejki 1; Mazowiecka (12; pl. 
Wiosny Ludów 3; Główna 53. 
PORADNIA PRZECIWALKO­
HOLOWA (al. Marcinkowskie­
go 21) czynna od g. 8—20.

loną znajomością spraw swe- się oczywiste. Ba, okazuje się,

W lipcu -

11 premier na poznańskich ekranach
Interesująco zapowiada się 

w przyszłym miesiącu reper­
tuar kin poznańskich w któ­
rych zobaczymy kilka dobrych 
premier filmowych.

Kino „Apollo” wyświetli 3 
premiery: „Biedny może umie 
rać” — prod. NRF (opowiada 
o młodym doktorze, leczącym 
biednych pacjentów i o jego 
walce z bezdusznymi przepi­
sami), „Syn hrabiego Monte 
Christo” (francuska opowieść 
o przygodach postaci, stworzo­
nej w wyobraźni Dumasa) i 
„Prawo ulicy” (prod. francu­
skiej, zrealizowany na podsta
wie powieści Augustę Le Bre- Wystąpią one w czterech au-
ton).

Również w kinie „Bałtyk” 
zobaczymy w lipcu 3 nowe fil 
my: „Dziwne przygody p. Bar 
da”, „Pięcioraczki” i „Ostatnia 
walka Apacza”. Pierwszy z 
nich, produkcji francuskiej, 
mówi o życiu człowieka, który 
nie zaznał miłości i ożenił się 
dopiero po dorobieniu się wiel 
kiej fortuny. W filmie gra m. 
in. popularny aktor Michel Si­
mon. O filmie „Pięc-ioraczki” 
wystarczy powiedzieć krótko: 
zobaczymy w nim Fernandela 
w 6 kreacjach. „Ostatnia wal­
ka Apacza” — to film amery­
kański z życia cowboy’i.

Opój niepospolity
Jak zdobyć pieniądze na zakup 

alkoholu? — głowił się Zdzisław Le 
mański (zam. w Częstochowie). — 
Wreszcie wpadł na pomysł. Odwie 
dzając w Poznaniu swoją matkę, 
Lemański zabrał z jej mieszkania 
cenną biżuterię (m. in.: dwie złote 
bransolety i kilka pierścionków) 
oraz aparat fotograficzny. Wartość 
skradzionych przedmiotów wyno­
siła 30 tys. zł. Lemański część bi­
żuterii sprzedał, a większość uzy­
skanych w ten sposób pieniędzy 
przepił.

Sąd Powiatowy dla m. Poznania 
■kazał złodzieja na rok więzienia.

(ak)

że jesteśmy wymagający. Po 
dwunastu latach to nawet 
można i dlatego od tego pana 
w Zarządzie Handlu, który, 
być może, będzie zajmował 
się szyldami, trzeba by żądać 
nie tylko pewnego smaku ar

Obecnie wyświetla się dra­
mat „Ulica ubogich ko­
chanków” zrealizowany we- 
Florencji według znanej po­
wieści Vasco Pratoliniego, da­
lej sensacyjny film jugosło­
wiański pt. „Tajna drukarnia”, 
który opisuje autentyczną hi 
storię tajnej drukarni w cza­
sie okupacji, działającej w e- 
leganckiej willi na przedmie­
ściu Belgradu. W kinie „Mu­
za” zobaczymy cztery znane 
gwiazdy włoskie: Ingrid Berg 
raan, Annę Magnani, Isę Mi­
randę i Alidę Valli w filmie 
pt.: „Jesteśmy kobietami”.

ten tycznych epizodach z ich 
życia. Walka z caratem w 1905 
roku, to temat dokumentu hi­
storycznego — filmu produk­
cji radzieckiej pt.: „Pierwsze 
porywy’*.

Kino „Rialto” — poza filma 
mi- powtórkowymi — zaprezen 
tuje premierę filmu: „Car i 
cieśla”. Jest to kolorowy film 
panoramiczny prod. NRD, wol 
na adaptacja opery Lortzinga.

(V)

Na »Jeziarze« Maltańskim 
pasą się krowy i owce!

P r z e d s i ębi o r s tw B u d owi an y c h 
w Poznaniu.

Przypuszczamy, że chyba 
(nareszcie — przyp. linotypisty 
sportowca) już nic nie stanie 
na przeszkodzie w rozpoczęciu 
prac na Malcie, skoro znalazły 
się tak ciężko wywalczone fun­
dusze.

Poznań musi być w 1958 r. 
miejscem regat wioślarskich o 
mistrzostwo Europy. Jest to 
bowiem ambicją, nie tylko wo­
dniaków ale i całego społeczeń 
stwa W ielkop olsk i.

Tad. Paczkowski

Kiemińska
najwszechstronniejszą
pływaczką

Pożyteczną 1 naszym zdaniem 
celową inicjatywę wprowadził Pol 
ski Związek Pływacki. Komisja 
sportowa tego Związku ogłosiła 
listę 50 najlepszych wyników u- 
zyskanych przez zawodniczki pol­
skie w okresie od l stycznia do 
31 maja br. Ogłaszanie co pewien 
czas listy najlepszych wyników 
zdopinguje niewątpliwie zawod­
niczki i zawodników do bardziej 
regularnego ł intensywnego tre­
ningu.

W tabeli sześciu najlepszych za­
wodniczek reprezentantki Pozna­
nia zajmują następujące miejsca; 
100 m dow. Szulcówna (Olimpia) 
1.06.8, 2) Cedro (Warta) 1.11.0, 6) 
Kiemińska (Warta) 1.14.4; 400 m 
dow.: 1) Szulcówna 5.39.6, 5) Kle- 
mińska 5.57.0; 100 m mot. — 1) 
Kiemińska 1.22.5; 100 m grzb. — 
3) Drożdżyńska (Olimpia) 1.22.8, 
6) Kiemińska 1.24.2; 200 m klas. — 
3) Kiemińska 3.10.9, 4) Cedro
3.12.2,

Tak więc zawodniczka „zielo­
nych" w okresie pierwszych pię­
ciu miesięcy br. była najwszech­
stronniejszą zawodniczką. W su­
mie, oceniając skalę ogólnopol­
ską, pływaczki poznańskie zajęły 
czołowe miejsce.

A jak wypadnie klasyfikacja po 
sezonie letnim? (x)

Po ubiegłorocznych Tar­
gach francuskie nadazucze 
urządzenia telewizyjne pozo 
siały zv Poznaniu. Monto­
wano je co praicda rok, ale 
w końcu na XXVI MTP mie 
liśmy własną, telewizję.

Obecnie skorzystają Kato 
wice, które otrzymają urzą­
dzenia angielskiej firmy 
„Marconi", wystawiane na 
MTP w bieżącym roku.

Na- zdjęciu: aparatura 
studio telewizyjnego budzi­
ła niemniejsze zainteresowa 
nie zwiedzających niż... oglą 
danie własnych twarzy w te 
lewizorze.

Otwarcie Bśrofika 
nad Wartą

Wśród sportowców wodnych na] 
bardziej ożywioną działalność w 
Wieikopolsce rozwijają niewątpli­
wie kajakowcy. Obok czołowych 
sekcji Warty, Stomilu, Surmy, Le 
cha, Budowlanych i in. Ostatnio 
zwracają na siebie uwagę inten­
sywną pracą: Pognania i Olimpia, 
z których ostatnia sekcję kajako­
wą utworzyła w bieżącym roku.

Pognania, powiększając stale sze 
regi zawodnicze, systematycznie 
poprawia swój dorobek sportowy 
również na odcinku wyczynowym, 
co jest w dużym stopniu zasługą 
kierownictwa i trenera Tadeusza 
Kulczaka. Dysponuje ona licznym 
wyczynowym sprzętem. Niebawem 
kajakowcy, motorowodniacy i wio 
siarze tego jednego z najstarszych 
klubów w Wieikopolsce przeniosą 
się do nowych, własnych, obszer­
nych szałasów na prawym brzegu 
Warty, w najbliższym sąsiedztwie 
T. W. „Polonia".

Olimpia, dzięki wydatnemu po­
parciu dyrekcji Poznańskiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych i niestru 
dzonym zabiegom wielkiego entu­
zjasty sportu kajakowego, b. wice 
mistrza świata — Sobieraja, po o- 
twareiu ośrodka w Wielkopolskim 
Parku Kultury, nad Jeziorem Gó­
reckim, otwiera w niedzielę przed 
południem nad Wartą Ośrodek 
Sportowo-Wypoczynkowy przy A- 
lei Piastowskiej 71. Są to dawniej 
sze zabudowania po Łazienkach 
Rzecznych, które w dzierżawę o- 
trzymała PFftIŻ wraz z Olimpią. 
Tuż obok, mają swoją siedzibę 
również wodniacy PTT-K. Oba 
kluby, dysponując licznym tabo­
rem kajakowym, będą wypożyczać 
go miłośnikom godziwej rozrywki 
na Warcie. Na miejscu, w odno­
wionych lokalach jest bufet, szat­
nie, pokoje przeznaczone do gier 
towarzyskich itp.

Mieszkańcy Poznania, specjalnie 
wodniacy, pozbawieni wody na 
Malcie, będą mieli więc możność 
korzystania z wypoczynku,

Z okazji otwarcia Ośrodka, roze­
grany zostanie w niedzielę inię- 
dzyklubowy wyścig kajakowy w 
czwórkach juniorów o Puchar na­
czelnego dyrektora PFM2 — Jan­
kowskiego. T. P.

Krótko
Dwaj reprezentanci Polski na 

turnieju wimbledoriskim — Sko- 
necki i Licis, zakończyli już w 
pierwszym dniu turnieju swoją 
„karierę" w grach pojedynczych. 
Skonecki przegrał po zaciętej wal­
ce z Australijczykiem Gibsonem 
w pięciu setach: 4:6, 7:5, 3:6, 6:2, 
1:6, a Licis uległ mało znanemu 
Amerykaninowi Eisenbergowi .1:6, 
3:6, 6:8.

-fr
Trzecią porażkę w finałach tur­

nieju o mistrzostwo Europy po­
nieśli nasi koszykarze, którzy 
ulegli w kolejnym meczu Buł­
garii 74:69 (43:35). Dalsze spotka-, 
nia Węgry — Rumunia 76:61, 
ZSRR — CSR 62:60, Jugosławia — 
Francja 75:72.

Na międzynarodowym mityngu 
lekkoatletycznym w Oslo Sidło 
wygrał rzut oszczepem uzyskując 
wynik 79,39 m, Krzyszkowiak 
triumfował w biegu na 3000 m w 
czasie 8.08,6 min., a Makomaski 
zwyciężył w biegu na 800 m w cza 
sie 1.49,6 min.

Drugi etap Wyścigu Dookoła 
Warmii i Mazur wygrał Jankow­
ski (Gwardia Łódź) przed Panc- 
kiem (Flota Gdynia) i Osiakiem 
(Start Lublin).

Przodownikiem wyścigu został 
Gęszka przed Osiakiem i Komu­
nie wskim.

Zapaśnicy Posnami
u wrót II ligi

W meczu o mistrzostwo klasy 
A okręgu poznańskiego w zapa­
sach, Posnania pokonała zdecydo­
wanie drużynę poznańskiego Ko­
lejarza — 8:0 i zajęła w rozgryw­
kach pierwsze miejsce przed 
Wartą. We wrześniu „najsilniejsi" 
Z Posnanii walczyć będą o awans 
do II ligi. (x)


